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W ych od zi codziennie o g cćz .  
3ciej po południu. 

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
Lv;IKJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 cnt- 

miesięcznie l  „ 30 w 
X przesyłkę pocztową :

i w państwie austrjackiem z 
Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — cnt. 

do Pras i Rzeszy niern. 4 tal. 15 sgr. j ^

B Szwec i Danii i 6 „ !
.  Francji i Anglii . 23 franków. 8 •
’ Wioch . . . .  25 ,  < £

|  Belgii i Szwajcorji 18 % t N
\  # Tnrcji i ks. Naddim. 18 ,  f  J*

Knnier pojedynczy kosztuje 8 cnt.
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We Lwowićl Nićdziela dnia 15. Grudnia 1867.
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Manuskrypta nie zwracają się, leoe bywają niszczone.
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Przedpłat; i ogłoszenia przyjmują
W e Lwowie: Bióro Administracji €fa~ 

z  z ł y  N a r o d o w e j  przy ulicy Nowej pod 
liczbą £91. w  Krakowie: 'Księgarnia Jo
zefa Czecha w rynku. W P a ry ź n s  na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Kaczkoto- 
skiy rue du pont dc Lodi Nr. 1. W e Wiedniu; 
ę. A , Oppelik, Wollzeile,22; tudzież pp. Haasen- 
stein Vogler, Wollzeile 9. W  Frankfur
cie nad Menem i Hamburgu j  pp. ffaa-
senstein Vogier,

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
*  cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 

drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto 
wane nie ulegają frankowaniu

Od Wydawnictwa.
Przedpłata na G azetę Narodową z 

Tygodnikiem N iedzielnym : 
1 i przesyłką pocztową:

N a p ó łczw a rta  m iesiąca  t. j. od 
16. grudnia 1867 do k oń ca  m arca
1868   5  złr . 8 5  c.
k w a r t a l n i e ...................................... 5  * —  *
m i e s i ę c z n i e .......................................1 „ 9© „

W razie gdyby żądano T ygo - 
dnika Niedzielnego więcej niż je
den egzem p larz  p rzy  G azec ie  lub pod  
osobnym adresem , z a  k a żd y  egzem p larz  
nadliczbow y kw arta ln ie  po . —  3 5  ct.
Bez przesyłki pocztowej i bez Ty
godnika Niedzielnego w  m iejsca:

k w a r t a l n i e  3  z łr . 9 5  *
m i e s i ę c z n i e  1 „ 3 0  „

Przedpłatę przyjm uje s ię  tylko od 
Igo  i  1 0 . k a żd eg o  m iesiąca .

Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „Wydawnictwo dziel tanich i pożyte
cznych* w kwocie 11 złr. Na broszurę „Rozprawy 
o funduszach krajowych** w kwocie 65 ct. Na dra
mat ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod tytułem 
„KRZYWDA I ODWET**, którego czysty dochód 
ze sprzedaży przeznaczony na postawienie pomnika, po 
zniżonej cenie 50 et. Na dzieło o RACHUNKOWO
ŚCI L. Pierożyńskiego 1 złr. 30 ct. Na Spraw o
zdania z posiedzeń sejatu 1865/0 kompletny egzem
plarz 5 złr. Na zbiór poezyj p. t. „Kilka wspo
mnień z Kaukazkiego wygnania**przez -i. Giedrojcia, 
z przesyłką pocztową 2 złr. 20 ct. Na pismo zbioro
we „ SIOŁO" w 4 zeszytach z przesyłką pocztową 5 
złr. Na KALENDARZ KRAKOWSKI na rok 1368 
42 ct Na KALENDARZ HALICZANIN na rok 1868 
40 ct.,z przesyłką pocztową 45 ct. Na dziełko: Pamią
tka dla rodzin polskich, życiorysy poległych i straco
nych od 1863 do 1865 r. z 30 fotografiami znaczniej
szych osób, 3 złr. 50 ct. Na dziełko: Gimnastyka dla 
pici żeńskiej przez dr. Kloesa, z 27 drzeworytami, l złr.

L w ó w  d. 14. grudnia.
Mimo że w kilku pierwszorzędnych parla

mentach europejskich toczą się obecnie współ
cześnie rozprawy, i toczą się nad przedmiotami 
niezwykłej doniosłości, obchodząccmi przyszły 
los świata, nie odbieramy nic jednakże tak w a
żnego, coby dorównywało doniosłością wypadkom 
co tylko minionym, i dla tego przy natłoku 
szczegółowych wiadomości wydaje się, jak  gdy
by ich brak było, bo sytuacja taż sama co b y 
ła, pozostaje.

Najważaiejszemi w tej chwili dla nas są 
bez wątpienia obrady anstrjackich parlamentów

w Peszcie i w Wiedniu nad ugodą finansową 
dwóch samodzielnych połów monarchii. W P e 
szcie obrady trwają już dni 6, i jeszcze nie o- 
trzymaliśmy wiadomości o ich zamknięciu, tyl
ko doehodzi nas telegram, że Izba niższa posta
nowiła codziennie, nie wyjmując niedzieli, obra
dować większą liczbę godzin, aby konie
cznie sprawa ugody jeszcze przed świętami 
sankcję cesarską otrzymać mogła.

Gabinet zaś wśród tych rozpraw pracowi
tych zajmuje się po cichu inną, równie ważną 
dla Węgier sprawą— sprawą pojednania z Kroa- 
cją, i można niemal na pewne powiedzieć, że 
jeźli ustępstwa słuszne, dotyczące Dalmacji i 
Pogranicza nczynione zostaną, to usiłowania 
pojednawcze zostaną pomyślnym uwieńczone 
skntkiem, bo na drodze refom  wewnętrznych, 
gabinet peszteński wszelkie ofiarowuje ustęp
stwo, jak ie  tylko dadzą się pogodzić z  jedno
ścią państwową. To> z czem występuje program 
partji unionistów, zawiera w sobie takie rękoj
mie samodzielnego rozwoju Kroacji, o jakich 
naszym autonomistom galicyjskim nigdy się na
wet nie zamarzyło. Koryfeusze chorwackiego 
patrjotyzmu zchodzą też jeden za drugim na 
wspólny grunt pojednania. Za Bogowiczem, któ
rego już przedtem zaliczano do madjaronów, 
schodzi dziś Mrazowicz, głowa stronnictwa i przy
jaciel biskupa Strossmayera. Na polu agitacji 
zostaje zwolna to tylko, co nie ma w sobie 
dość miłości kraju, aby się nie dać porwać obcym 
intrygom, zarówno gnieżdżącym się w Zagrzebiu, 
jak  w Pradze, ziemi błogosławionej dla panmo- 
skwicizmu. Nie wypada jednak zapominać, te  
węzłem, łączącym mężów narodowego nczucia 
z Węgrami na jednem polu państwowego poje 
dnania, tym węzłem jest wzmocnienie organizmu 
narodowego Chorwatów — połączeniem z Dal
macją i Pograniczem. Węzeł ten nie znajdu
je się jednak, w rękn ministrów węgierskich lecz 
panów rządzących we Wiedniu, i ztamtąd go 
dopiero wysunąć potrzeba. Zadanie takie łatwo 
pójść nic może.

W  Izbie niższej rajchsratu austrjackiego 
piąty już dzień także stoi sprawa układu z W ę
grami na porządku dziennym. Rozprawa ogól
na w trzecim dniu dopiero zamkniętą została 
mową pana kanclerza. Kanclerz odpowiadał, 
broniąc się od zarzutów, jakie mu czynili nieu
gięci centraliści, że z jego winy tak źle wypadł 
dla austrjackiej połowy układ z Węgrami. Kan
clerz na obronę swoją przytoczył "to tylko, że 
sprawa finansowa, a mianowicie sprawa długów 
państwa, jnż przed nim rozstrzygniętą została — 
jego dziełem jes t  tylko uznanie konstytucji wę
gierskiej. Co do odpowiedzialności zaś swojej 
przed historją, kanclerz pociągnął do równejże

wszystkich mężów stanu, którzy od r. 1848 Au- 
strją rządzili—dla wszystkich jako wspólny grunt 
wskazując pogodzenie się z teraźniejszością i 
wiarę w przyszłość.

Czy historją pojednania z Węgrami w 
mowie pana kanclerza jest ścisłą, nie da się 
to doraźnie powiedzieć; wypadałoby i innych 
świadectw zapytać. Być może, że były i inne 
drogi i za czasów obecności pana Beusta w au- 
strjackim gabinecie do pogodzenia się z Węgrami, 
d ro g i , które na raz jeden wiele sprzecznych z 
sobą interesów  ̂ w Austrji byłyby pogodziły i 
stworzyły dla niej inną niż dziennikarską potę
gę. Lecz koniec końców, dziś wyjścia z trudno
ści potrzeba ca tej szukać drodze , na jaką  j ą  
p. Beust wprowadził, i przyjąć j ą ,  bo nie ma 
innej. Dla tego dziwnem nam się wydaje tyle 
znajdując żółci w mowach rajchsratowych przy
wódców, żółci tern mniej uzasadnionej, że na po
lu finansowem ci którzy najbardziej wołają, że 
Austrja jest poszkodowaną, nie dowodzą, "iżby 
W ęgry więcej uiszczać powinny na sprawy wspól
ne jak  30% % , wolno zatem przypuścić, gdy wy
chodząc ze stanowiska jednostronnego, przynaj
mniej o l 1/, procentu mylili się. — W skargach 
tych i żółci widzimy raczej świadectwo antago
nizmu zgubnego, który rozwojowi potęgi wę
gierskiej zawsze tamę stawiać gotów, a przez to 
i Austrję osłabiać.

, -*■ . X - •' , U .*T'

Projekta pana ministra finansów.
i i .

Zaprzeczyć niepodobna, iż od pierwszej 
chwili stanowczego zawarcia ugody z Węgrami, 
nim jeszcze koronne kraje w tej sprawie mo
gły oddać swe głosy równoważne, już nieod
wołalnie postawiono Radę państwa w tem po
łożeniu, iż jedynie wszystkie płynące ztąd s k u 
tki zarejestrować musiała w swych uchwałach. 
Właśnie o tę kwestję ważyło się między pa
nem Beustem a hrabią Releredim, który był prze
ciwny stanowczemu zawarciu ugody, nim przed- 
litawska Rada państwa wypowie swoje zdanie.

P. Beust dla przyspieszenia ugody z W ę
grami, dla zabezpieczenia się przeciw możliwym 
Rady państwa uchwałom, mogącym zachwiać 
całą ugodę, spowodował wystąpienie hr. Bel- 
crediego z ministerstwa, odwołanie nadzwyczaj
nej Rady państwa a zwołanie zwyczajnej, któ
rej już gotową i zawartą ugodę przedłożył.

Wspomnienia z przeszłości.
ii.

W 1852 roku, jadąc do Niżnego Nowogro
du? żruęczony podróżą w pocztowym wózku, 
znjocsony d ż e z e m ,  który dzień cały lał jak  z 
cebra, zziębnięty od mroźnego wiatru, który 
Przypominał zbliżanie się zimy, zatrzymałem się 
aa Pocztowej stacji, aby się ogrzać i napić her- 
j>a*y- Lecz niestety stacja była niedawno urzą
dzona, j gmotrytiel nie kupił jeszcze samowaru i 
c1® miał nawet szklanek. Nie pozostawało nic 
innego j ak jechać do następnej stacji, oddalonej 
o trzy mile. Gdy już konie były zaprzężone, 
gmotrytiel przybiegł powiedzieć, że etapowy o- 
Jcer, który z partją zatrzymał się na stacji, pro
gi mnie do siebie na herbatę. Bardzo się ucie
k ł e m  zjtego zaproszenia, bo chciałem odpocząć.

.Już  nie pierwszej młodości, otyły, niewy
soki oficer, z twarzą, która wyrażała wiele po
niesionych kłopotów, wiele niedostatków i stra
chu przed naczelnikami, spotkał mnie we drzwiach 
ze szczerością, którą zwykle obudzą monoton- 
Uość podróży po Moskwie i straszna nuda. Był 
to jeden z tych dobrodusznych służbistów, co to 
hez mędrkowania, bez nagrody, ciągną służbę 
Ut trzydzieści, jak  stare konie, sądząc zapewne, 
że powinue codziennie zrana wkładać chomąt i 
ciągnąć wóz dokąd każą.

Kogo i dokąd prowadzisz pan? zapytałem 
S°, gdy już pierwsza szklanka herbaty z rumem 
°Srzała mnię cokolwiek.

^  Nie pytaj mnie panie 1 Czasami serce się 
ale to rzecz starszych, a nasz obowiązek 

spełnić rozkaz, bo nie my będziemy za to od* 
powiadać — ale po ludzku — to nie pięknie.

O cóż chodzi? zapytałem go.
"“. Widzisz mój panie, zebrali całe stado 

przeklętych żydziątek ośmio- i dziewięcioletnich. 
Do floty ua jungów ich przeznaczają, czy co ? 
Z początku kazano ich pędzić do Perm u, a po
tem przyszła zmiana, więc pędzimy do Kazania. 
Idą oni zdaje się z Mobilewa; ja  objąłem ich 
przed 5 dniami. Oficer, który ich zdawał, mó
wił, że bieda wielka z nimi, że już trzecia część 
została na drodze (i oficer palcem pokazał na 
ziemię). Połowa, a może nawet i ćwierć tych 
co prowadzę i nie dójdzie do miejsca przezna
czenia.

— Czy jaka  ohoroba zaraźliwa? zapytałem, 
wzruszony do żywego.

— Nie, nie to; ale tak mrą jak  muchy. Ży- 
dzięta, pan wiesz — chude, słabowite, jak  koty 
odarte, nieprzywykłe w deszcz i zimno po 
dziesięć godzin dziennie deptać błoto nogami i 
jeść tylko suchary, a potem nie masz tu ani ojca, 
ani matki, nikt nie popieści ich nikt nie przy
tuli... pokaszluje, pokaszluje i da koziołka! 
Powiedz mi pan, co im też w samej rzeczy 
przyszło do głowy, że można coś zrobić z tych 
dzieci?

Milczałem.
— Kiedy pan ruszasz dalej w drogę?
— Jużby i czas było ruszyć, ale deszcz 

taki ulewny... Ej służba, zbierzcie mi tam 
drobiazg!

Przyprowadzono dzieci i postawiono rzędem. 
Było to jeduo z najokropniejszych widowisk, 
które w życiu mojem widziałem, a widziałem 
wiele. Biedne, biedne dzieci! Chłopcy lat 10, 
11 jeszcze jako tako trzymali się na nogach, 
lecz ośmio i dziewięcioletnie... Żaden najczar
niejszy pędzel nie jest w stanie oddać tego o- 
kropnego obrazu.

Chude, zmęczone, z przestraszonemi twarza
mi, stały dzieci niezgrabnie, w niedogodnych, z 
grubego żołnierskiego sukna płaszczach ze sto- 
jącemi kołnierzami, patrząc rozpaczliwem, bła- 
gającem okiem na garnizonowych żołnierzy, któ 
rzy ioh szturkali po grubiańsku, równając w 
szeregu. Białe usta, sine kręgi pod oczami, bla
de twarze, i dzwonienie zębami świadczyły o 
febrze. I te biedne dzieci bez  pomocy, bez pie
szczoty, wystawione na wiatr północny, moczo
ne deszczem ulewnym, szły do mogiły...

Wziąłem za ręce oficera i powiedziawszy 
m u: „Panie, bądź litościwym, bądź ludzkim dla 
nichu, wybiegłem z pokoju, bo mi się na płacz 
zbierało, bo czułem, że nie wytrzymam.

Takie to straszne występki napełniały całe 
panowanie okropnego Mikołaja.

W pięć lat potem brałem udział w ceremo
nii założenia fundamentu pomnika temu nowo
czesnemu Herodowi.

Na Sinym moście, w najpiękniejszem miej
scu północnej Palmiry, ustawiono namiot, pod 
którym leżał kamień, co miał służyć za podsta
wę pomnika. Naokoło namiotu stali chorążowie 
i ich asystenci ze wszystkiemi chorągwiami 
g w ard ji ; w środku zaś zebrali się jenerałowie,

pełnomocnicy i popi. Czekano przybycia Ale
ksandra. Garbaty Czewkin, minister dróg i ko- 
munikacyj, chyląc się pod ciężarem , przyniósł 
wielką skrzynkę z pieniądzmi różnego rodzaju, 
wybitemi za panowania M ikołaja , które według 
zwyczaju miano złożyć pod pomnikiem.

Po przybyciu cara, natychmiast zaczęło się 
nabożeństwo, po którem Aleksander wziął ze 
skrzyni garstkę pieniędzy i rzucił do jamy, umy
ślnie do tego przygotowanej; za nim przystępy- 
wali jenerałowie i pełnomocnicy jeden po dru
gim , brali pieniądze ze skrzynki i rzucali do 
jamy. Ceremonia ta ciągnęła się jakie pół go
dziny. Nakoniec odstąpili wszyscy, robotnicy od
cięli powrozy, posunęli walce, i ogromny kamień 
ślizgając się zakrył jamę i stanął na naznaczo
ne© mu miejscu. Petersburgski metropolita, u- 
moczywszy kropidło w święconej wodzie, przy 
huku dział i śpiewie duchownych śpiewaków, 
poświęcił miejsce naznaczone na pomnik.

W tej solennej chwili, jeden ze stojących w 
gronie jenerałów, wyjął chustkę z kieszeni, a z 
nią razem półimperjał, który z dźwiękiem padł 
na kamienną podłogę i potoczył się ku miejscu 
gdzie kamień leżał, jakby wskazując, zkąd po
chodził i gdzie leżeć powinien. Nikt nie poszedł 
go podjąć. Car groźnie spojrzał na świtę swoją, 
w której znajdował się  ̂występca, co kładąc 
pieniądze pod pomnik, nie przepomniał o sobie; 
ale świta była tak ściśniona, że nie wiedziano 
kto był winowajcą. Każdy spozierał z przestra
chem, żeby nie powiedziano na niego. Po skoń
czeniu ceremonii rozjechali się wszyscy, a pół
imperjał został na ziemi dla robotników.

Na drugi dzień mówiono, że jegom ością, 
którego katar zdradził raz okropnie, był dzisiej
szy moskiewski historyk ostatniego naszego po
wstania — jenerał Racz.

Mnóstwo projektów tego pomnika przedło
żono osobnej komisji, wyznaczonej do ich roz
patrzenia. Chciano z początku przedstawić zmar
łego w rzymskim ubiorze, nakształt tego jak 
jest przedstawiony Piotr I. na Senackim placu, 
ale rzymski ubiór nie przypadł jakoś do waeh- 
mistrzowskiej twarzy Mikołaja; wybrano więc 
projekt rzeźbiarza Pimenowa, wyobrażający ca
ra na koniu, w jeneralskim ubiorze i w kasku.

Następnie przystąpiono do wyboru proje
któw płaskorzeźb, mających przedstawiać wa- 
żuiejsze wypadki za panowania Mikołaja, i do 
obmyślenia napisu.

| Krzyczą teraz centraliści niemieccy, iź mi
nisterstwo Radę państwa wcisnęło w przymu
sowe położenie (Zwangslage), w którem wszyst
ko uznawać i uchwalać musi. co rząd z W e- 
grami ułożył. A wszak cieszyliście sie — mo
żna im odpowiedzieć — z upadku Belcredie- 
go, który właśnie Rady państwa nie chciał sta
wiać w to przymusowe położenie, woląc ustą
pić z ministerstwa! Teraz większość niemie
cka nie powinnaby wcale narzekać, lecz z po
korą i poddaniem się przejść przez jarzmo 
kaudyńskie, gdy już innego wyboru z własnej 
ich woli nie m a !

Gdy jeden z dwóch współwłaścicieli, ma
jących obdłużony majątek, przyjmuje propozy
cję drugiego, iż tenże pewną tylko część długu 
spłacić jest zobowiązany, to tem samem resztę 
długu bierze na siebie.

Tak samo i Rada państwa, przyjąwszy u- 
godę z Węgrami, iż ci na dług państwa mają 
jedynie opłacać po 32  y ,  miliona rocznie, już tem 
samem przyjęła na siebie i całkowitą resztę długu.

Gdyby pierwszemu z wyżwymienionych współ
właścicieli, pomimo przyjęcia propozycji drugie
go, iż tylko pewną kwotę długu płacić obo
wiązuje się, przyszło na myśl zastrzedz się wobec 
wierzycieli, iż tem przyjęciem nie przyjął za
razem i reszty długu na swoją współwłasność, 
toby to zastrzeżenie żadnej nie mogło mieć 
ważności wobec wierzycieli, prócz objawienia 
im z góry, czego się spodziewać mają.

Takie więc znaczenia ma rezolucja pana 
Pergera, wniesiona wczoraj do Rady państwa: 

„Okoliczność, że Węgrzy oświadczają, iź 
do ciężarów państwowymi), do oprocentowania I 
uuiai/.auiu ogólaego dingu państwowego, tylko 
stałą, niezmienną kwotą roczną przyczyniać się 
będą, nie tworzy dla krajów niewęgierskieh ża
dnego nowego prawnego obowiązku do przyj
mowania na sieDie i pokrywania reszty potrzeb, 
pozostających bez pokrycia. Rada państwa za
strzega sobie prawo powzięcia dodatkowych u- 
chwał względem umarzania i oprocentowania 
długów państwa*.

Ta rezolucja świadczy jedynie, że Rada 
państwa, przyniewolona przymusowem położe
niem, w które ją zawarta z Węgrami ugoda 
wcisnęła, przyjmuje wprawdzie fakt dokonany, 
lecz z drugiej strony, pragnęłaby zastrzedz się

Z początku chciano na czterech stronach 
pomnika przedstawić: uśmierzenie buntu gwardji 
d. 14. grudnia 1825 roku, uśmierzenie powsta
nia polskiego, uśmierzenie buntu na Siennym ryn
ku w Petersburgu, i uśmierzenie powstania w 
Węgrzech. Ale takie cztery krwawe epóki, nie- 
przynoszące sławy zmarłemu, nie przypadły do 

gustu syna, który jeszcze w tym czasie z krwią się 
nie zapoznał. Więc postanowiono na jednej 
płaskorzeźbie przedstawić M ikołaja , w czasie 
cholery krzyczącego na In d : „ua kolana", na 
drugiej uśmierzenie węgierskiego powstania, na 
trzeciej budowę moskiewskiej kolei żelaznej, a 
na czwartej jakiś alegoryczny rysunek, wyobra
żający mądrość, sprawiedliwość i zdaje sie czy 
tylko nie dobroć nieboszczyka.

Napis zadał najwięcej kłopotu. Komisja o* 
trzymałe wiele propozycyj, ale żadna nie otrzy
mała sankcji nowego cara. Wtem dnia pewne
go nadszedł do komisji list bezimienny, propo
nujący następny napis pod pomnikiem : „Miko
łajowi za 18. lutego 1853 r. (dzień jego śmier
ci), wdzięczny lud moskiewski". To szyderstwo 
skłoniło komisję do przedstawienia, żeby nie by
ło żadnego nap isu , na co też car Aleksander 
przystał.

Konna statna Mikołaja podobna jest do statuy 
króla pruskiego, którą można było oglądać na 
tegorocznej powszechnej wystawie w Paryżu. 
Taka sama postawa żołdaka, taki sam wyraz 
nieograniczonej dumy i panowania pięści nad 
prawem. Pomnik ten, stojąc obok ogromnej Isa- 
kowskiej cerkwi, tak niezgrabnie wygląda, te  
pewien dorożkarz, przejeżdżając mimo, i widząc 
po raz pierwszy ten pomnik, wykrzyknął: „eh, 
kak zgawniali most!" ć®ch, jak  spaskndzili most).

Gdy już pomnik s tan ą ł , lecz jeszcze ogro
dzenia nie zrobiono, pewnego razn z rana zna
leziono na pomniku napis: „Napoleon powie
dział: de sublime au ridieule, U n’y a,guun pas (od 
wzniosłości do śmieszności jest tylko k ro k ) : j a  
obliczyłem przestrzeń od pomnika Piotra Wiel
kiego do pomnika Mikołaja, i znalazłem 523 
kroków; Napoleon widocznie się omylił."

Od dnia te g o , przy pomniku we dnie i w 
nocy stoi żołnierz na straży, broniąc zmarłego 
od sumiennego oceniania panowania jego przez 
potomność.
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przeciw koniecznym następstwom tej ugody. 
Świadczy ona również, poparta przez większość 
Izby, iż Izba nie dowierza wszystkim pięknym 
obietnicom ministra finansów, streszczonym 
przez nas w wczorajszym wstępnym artykule, 
że i bez redukcji procentów Przedlitawia zdoła 
opłacać, oprócz bieżących wydatków, i procenta 
z amortyzacją za całą resztę długu państwo
wego, pozostałą po przyjęciu przez Węgry 
32 Y, milionów.

Cóż bowiem pan minister poczynił za na
dzieje? Z jednej strony podniesienie się oświaty 
ludowej i produkcji, przemysłu, handlu i rolni
ctwa, z drugiej strony podniesienie się dochodu 
państwa przez podwyższenie lub reformę poda
tków.

Ależ właśnie od kilku lat coraz staje się wi- 
doczniejszem, że z powodu zbyt już wysokiego 
opodatkowania, produkcja, rolnictwo, przemysł i 
handel podnieść się nie mogą. Hrabia Larisch, 
przeszły minister finansów, czyniąc widoki pod
niesienia produkcji wskazywał, iż środkiem ku 
temu będzie ulżenie podatków już istniejących. 
Pan Becke wprost przeciwnego chce użyć środ
ka — podwyższyć podatki, aby podnieść produ
kcję, a podniesioną produkcją podnieść dochód 
skarbu!

Skoro minister finansów innego sposobu 
nie wymyślił dla pokrycia starego niedoboru , 
który wymknąć musi, gdy na Przedlitawię spa
dnie obowiązek opłacania procentu i amorty
zacji od reszty długu państwa: to dziwić się 
nie można, iż większość Izby z taką skwapii- 
wością poparła rezolucję Pergera, zasłaniać 
mającą posłów od odpowiedzialności przed wy
borcami, iż całą resztę długów zwalili na 
nich przyjęciem ugody węgierskiej.

Rozprawy nad rezolucją toczyły się zape
wne dzisiaj w Radzie państwa. Ministerstwo 
użyje zapewne wszystkich środków, aby wię
kszość ją odrzuciła. Już na wczorajszem posie
dzeniu na widok, iż rezolucja przez większość 
została popartą, wystąpił p. minister finansów, 
i w różowych kolorach odmalował bardzo ła
twe na przyszły rok pokrycie niedoboru.

Trzydzieści milionów złr. —  rzekł pan mi
nister — zaoszczędził skarb w r. 1866 i 1867. 
A tu cała Austrja była przekonana, że w roku 
186 6  i 1867  żadnych zaoszczędzeń zrobić nie 
można było, a niedobór był tak wielki, że pan 
minister musiał go p o k ry w a ć  drukowaniem blis
ko 4 0 0  milionów asygnat państwowych! Jeżeli 
przekonanie to było uzasadnione —  a zdaje 
się nam, iż było zupełnie uzasadnione — to owe 
30  milionów zaoszczędzonych jest niczem in- 
nem, jak tylko wydrukowaniem w r. 1867 o 
trzydzieści milionów więcej asygnat, niż na po
krycie niedoboru w r. 1866  i 1867 potrze
ba było.

Dodać do tego potrzeba, iż owych 30  mi
lionów zaoszczędzonych, trzeba będzie podzielić 
na Przedlitawię, na Węgry i na ogólny skarb 
państwowy, zapewne więc ledwie trzecia część 
tej kwoty przypadnie na Przedlitawię.

Tego rodzaju są zapewne i inne na mi
liony liczące się zasoby, o których dalej pan 
minister wspomniał. Wszak wiedział i o nich, i 
o 30  milionach już we czwartek pan minister, 
a jednak przyznawał, że na rok 1868 będzie 
p r a w d o p o d o b n i e  miała Przedlitawia 5 4  mi
lionów niedoboru,

Różowe więc te nadzieje pana ministra, 
wcale nie zmieniają postaci rzeczy. Wykazał 
on istotnie tylko możność odwleczenia redukcji 
na czas jakiś, do przyszłego roku, ale ani w 
swej czwartkowej, ani w swej piątkowej mowie 
nie przekonał, iż bez redukcji obejść się może 
Przedlitawia.

Czy redukcję podług wniosku Skenego 
już dzisiaj uchwalić ma Rada państwa, czy
też, dla nieprzeszkadzania dokończeniu or
ganizacji państwa i skonsolidowania się, odło
żyć rzecz do przyszłego roku, to jest kwestją 
podrzędną , stosowności lub niestosowności chwi
lowej. Zrobić zaś to może Rada państwa, czy 
rezolucję Pergera uchwali lub nie. Zawsze je
dnak przyznać musimy delegacji naszej, iż po
pierając ją jednogłośnie, postąpiła sobie sumien
nie wobec wyborców, i życzyćby należało, aby 
w tern postanowieniu wytrwała, jeśli wczoraj
szy telegram dobrze doniósł, że rezolucję do
piero podano do poparcia, a więc później przyj
dzie pod głosowanie.

Przegląd polityczny.
Austrja. Rticher. Corresp. dowiaduje się z 

najlepszego źródła, że konfesyjny Wydział Izby 
panów pragnie zająć się z całą uwagą ustawą 
szkolną i małżeńską, które do rozpatrzenia na- 
desłała mu Izba poselska, — i że zapadłe uchwa- 
ły przedłoży jak najprędzej samej Izbie panów. 
Jeźli Wydział nie mógł odbyć dotychczas wię
cej ja k  jedno posiedzenie, to główny powód le
ży najpierw w tern , że członkowie jego byli 
bardzo zajęci ustawami konstytucyjnemi, a po- 
w tóre , że przedstawiciele rządu nie mogli także 
dla nawału czynoości pojawiać się przy rozpra
wach. Wczoraj odbyć miał Wydział zkolei drugie

posiedzenie, i o ile można wnioskować, wię
kszość zgadza się z zasadami, wypowiedzianemi 
przez Izbę niższą, lubo mniejszość pragnie wy
stąpić z wręcz przeciwnemi zdaniami.

Niemcy. Z powoda budżetu krajów, przy
łączonych do Prus, toczyły się w Izbie deputo
wanych w Berlinie d. 11. bm. rozprawy nad sto
sunkiem księstwa Waldeku, które jak wiadomo 
nie zostało wcielone do wielkiej pruskiej ojczy
zny, lecz które panujący jego oddał umową z 
dnia 18. lipca b, r. w administrację Prusom za 
wynagrodzeniem. Komisja sejmowa uchwalając 
to przyjęcie księstwa Waldeku w administrację 
Prus, wyraziła zarazem nadzieję zupełnego wcie
lenia księztw Waldeku i Pyrmontu. Hr. Bisrnam 
przedstawił przy tej sposobności zapatrywanie 
się rządu. Przedewszystkiem Prusy nie chcąc na
rażać drobnych książąt niemieckich, nie obstają 
za ich bezzwłocznem wcieleniem, lecz owszem 
zostawiają im jeszcze charakter niepodległości 
w obrębie ustaw związkowych. „Wobec w a
żniejszych względów polityeznych — mówi pan 
kanclerz związkowy — nie należy naruszać li
czbę udzielnych rządów44. Po tem oświadczeniu 
Izba odrzuciła wniosek względem wcielenia, a 
przyjęła pierwszy ustęp wniosku komisji. Ła
two zrozumieć, że p. Bismark postąpił sobie w 
ten sposób z przyczyny zachowania się F ranc ji , 
która od roku na najdrobniejszy zabór pruski 
zazdrośnem patrzy okiem.

P aryi d. 10. grndnia. W dalszym ciągu 
rozpraw Ciała prawodawczego nad kwestją nie
miecką, zabrał głos najpierw wicehrabia Lanjui- 
nais, członek opozycji, trzymający środek mię
dzy p. Thiersem a Juliuszem Favre. Występo
wał on przeciw teorji narodowości, która dąży 
do tego, by zająć miejsce dotrzymywania trakta
tów. Zdaniem mówcy, nawet traktaty z r. 1815 
miały swoją dobrą stronę, bo zasłaniały Fran
cję, warując całość Związku niemieckiego. Zda
nia, które Thiers wypowiedział w tej mierze, 
dadzą się zbić może słowami, ale nie faktami. 
Mówca wykazuje sprzeczności w polityce fran- 
cuzkiej, która w Meksyku i na Wschodzie wy
stępowała przeciw szerzeniu się Zjednoczonych 
Stanów i Moskwy, podczas gdy dozwoliła na 
wzrost Włoch i Prus. Błędy te doprowadzą do 
tego, że pod bokiem naszym powstanie wielka 
monarchia wojsskowa, która bedzie kiedyś mogła 
bezkarnie szydzić z Francji.

Następnie zabrał głos członek opozycji p. 
Gueroult. Tłumaczy on, że nikt nie jest odpo
wiedzialnym za rozwój teorji narodowości, bo 
nikt nie mógł przeszkodzić temu rozwojowi. 
Mówca mówi, że nie odpowiadałby p. Thierso- 
wi, gdyby ten nie stał się był rzeczywiście przy
wódcą większości.

Thiers odpowiada, że jest niezawisłym i że 
przywiązuje wielką wagę do tego, by zawsze 
mógł swobodnie wypowiedzieć swoje zdanie.

Gaeroult krytykuje następnie zapatrywan e 
się p. Thiersa na spraw© memieoUą i powiada, 
że nie godzi się przypisywać drobnym pobud
kom to, co się stało w Niemczech. Francja 
przez wieki pracowała nad tem, by wytworzyć 
z siebie wielkie, jednolite państwo. Nie można 
więc brać za złe innym narodom, jeżeli także 
do tego dążą.

Co do Włoch, wykazuje p. Gućroult niekon
sekwencje, popełnione przez rząd, i dowodzi, że 
Włochy potrzebują Rzymu, bo tam ma siedzibę 
swoją główny ich nieprzyjaciel.

Po nim występuje na trybunę członek w ię
kszości, p. Kervćguen. Powiada on, że najlepiej 
zostawić rzeczy naturalnemu ich biegowi, i że 
Austrja padła w Niemczech ofiarą powszechnej 
nienawiści. Mówi potem o pogłoskach, które 
w czasie wojny przeszłorocznej obiegały w Ber
linie, i o pożyczce 3,330.000 franków, zrobionej 
w Prusach na popieranie polityki Bismarka w 
Niemczech i w Paryżu. Za te pieniądze kupiono 
w Paryżu 5 wielkich dzienników, a między temi 
jeden największy, liczący milion czytelników (Sie- 
cle). Słowa te wywołały niezmierny rozruch, który 
w końcu zamienił się w jak największy skandał. 
Gućroult żąda, by mówca wymienił nazwiska 
przekupionych dziennikarzy, p. Kerveguen zaś 
powołuje się na dziennik la Finance, który znany 
jest z wywlekania skandalów. Ollivier, Berryer 
i Garnier-Pages protestują przeciw temu. Wśród 
niezmiernej wrzawy, p. Gućroult wstępuje na 
trybunę i wzywa p. Kerveguen, by dał osobiste 
zadośćuczynienie za odczytane przezeń cytaty 
z la Finance. OI!ivier wspomina o procesie, k tó 
ry Jounal des Debati wytoczył z powodu cyto
wanych artyknłów skandalicznych, a Gućroult 
rznea się w stronę, gdzie siedzi p. Keryeguen, 
by tego zmusić do oświadczenia. Wrzawa 
wzmaga się, Garnier-Pages i Jnl. Favre żądają, 
by p. Keryeguen przywołany był do porządku. 
Wśród hałasu i krzyku nie do opisania, który 
przenosi się także na kurytarze i galerje, posie
dzenie zostaje zamkniętem.

W Londynie podpisano belgijską pożyczkę, 
wynoszącą 5 milionów funtów szterlingów.

Irlandezyczy, zamieszkali w Nowym Jorku, 
odbyli wielką procesję na cześć fenianów, stra
conych w Manchester.

Telegrafują z Nowego Jorku pod dniem 30. 
listopada, że jenerał Hancock, obejmując do
wództwo w Nowym Orleanie, wydał rozkaz 
dzienny, mocą którego sądy wojskowe rozpoczy
nają na nowo swe czynności, sądy zaś cywilne 
mają działać dopiero na przypadek, jeźliby pier
wsze nie uczyniły zadość swym obowiązkom.

panów, składają mandaty swe do trybunału 
stanu.

Na propozycję prezydenta zgodzono się, aby 
ustawy, dotyczące ugody finansowej z Węgrami, 
przydzielić osobnej komisji z 15 członków, do 
których liczby mają już de jure naleieć człon
kowie deputacji, tak, że tylko 10 członków wy
padnie wybrać.

Kardynał Schwarzenberg składa 15 petycyj 
o zachowanie konkordatu, hr. Antoni Auersperg 
10 petycyj o zniesienie konkordatu, hr. Bloome 1 
o zachowanie konkordatu, Hasner dwie petycje 
o zniesienie takowego. Ks. Sanguszko podaje 
petycję z Galicji zachodniej, zaopatrzoną 84.000 
podpisów przeciwko małżeństwu cywilnemu ; nad
mienia przytem, że petycja ta przyszła do sku
tku bez żadnej presji ze strony duchowieństwa, 
gdyż w teraźniejszych czasach, kiedy „brachium 
saeeulare44 służy tylko przeciwnikom duchowień
stwa, presja taka jest nawet niemożebaą; prze
ciwnie, liczba podpisów byłaby daleko większą, 
gdyby arkuszy z niemi tu i ówdzie nie skra
dziono i nie zniszczono.

Oprócz dalszych jeszcze petycyj przed i za 
konkordatem, br. R o m a s z k a n złożył na stół 
Izby petycję gal. Towarzystwa gospodarskiego, 
w sprawie opodatkowania gorzelń.

Wszystkie petycje przydzielono dotyczącym 
komisjom.

Z porządku dziennego uchwalono, projekt 
ustawy o nowej procedurze karnej, skoro nadej
dzie z Izby poselskiej, traktować podług ist
niejącej ustawy o traktowaniu obszernych pro
jektów do ustaw.

Potem załatwiono nieobchodzące nas nic 
sprawy lenniczc w Styrji i Tyrolu.

W miejsce Simonowicza i Zelinki wybrała 
Izba do trybunału stanu dr. Eggera 72 , a 
Strojnowskiego 65 głosami (Morgenpost donosi, że 
nie Strojuowski, ale hr. Spanocchi został wy
brany).

Do komisji, o której wzmiankujemy na po
czątku, wybrani zostali: Rueskafer, Klein , Ry- 
er, Rothschild, Mercandin , Mayr , Schwarzen- 
berg, Wrbna (jun.), Gablenz, Scbonberg. Oprócz 
tych należą do tej komisji z prawa poprzedni 
członkowie deputacji ugodowej: Hock , Pipitz , 
Raascber, Salm i Sapieha.

Tym sposobem wyczerpał się porządek dzien
ny. Następne posiedzenie nazajutrz o godz. 11. Na 
porządku dziennym : trzecie czytanie ustawy o 
zniesieniu stosunków leuniczych w Styrji i Salz
burgu, tudzież sprawozdanie komisji jurydyczno- 
politycznej o zmianach , przedsięwziętych przez 
Izbę poseiską w uchwnle Izby panów, dotyczą
cej ustaw zasadniczych konstytucji.

Z Rady państwa.
22. posiedzenie Izby panów z dnia 12.

grudnia.
Prezydent Carlos A u e r s p e r g  otwiera po

siedzenie o godzinie 12.
Na ławie ministrów: T a a f f e ,  J o h n .  Hr. 

Józef Auersperg składa przyrzeczenie w miejsce 
przysięgi. S i m o n o w i e  z i Z e l i n k a  zawia
damiają, iż z powodu swej nominacji do Izby

62. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 12
grudnia.

Prezyduje G i s k r a. Na lawie ministrów 
B e  u s t .  T a a f f e ,  B e c k e ,  J o h n .

Ministerstwo skarbu węgierskiego nadesłało 
pismo, w którem powiada : Rząd węgierski s ą 
dził wprawdzie, że traktat cłowy i handlowj z 
Węgrami będzie uważany jako traktat między
narodowy, i że go Rada państwa przyjmie ile 
możności zupełnie. To jednak nie przeszkadza 
nam, uczynić zadość życzeniom, objawionym w 
komisji rajchsratow ej, o ile przez to nie naru
sza się ważniejszej zasady. Rząd węgierski 
przedsięwziął tedy niektóre raałoważne zmiany 
i modyfikacje w tym traktacie. Jednak wzglę
dem art. XVII. tej umowy, który stypuluje, że 
po upływie trzech lat, każda ze stron kontraktu
jących może wnieść rewizję traktatu, czego dru
ga strona odrzucić nie może, życzy sobie rząd 
węgierski, aby ustęp ten kończył się zastrzeże
niem : „Gdyby na tej drodze nie przyszło do
zgody w przeciągu 6 miesięcy, natenczas traktat 
niniejszy pozostaje obowiązującym na czas sty- 
pulowanych 10 Iat.u

Pismo to odesłano bezzwłocznie do komisji 
dotyczącej, i przystąpiono do dalszych rozpraw 
nad ngodą finansową z Węgrami.

Po kilku słowach sprawozdawcy B r e s t l a ,  
zabrał głos kanclerz B e u s t :

Polityczną stronę kwestji zreasumowano 
dość zrozumiale słowem „położenie przymusowe44 
(Zwangslage). Cóż na to powiem? czy mi się 
to słowo podoba czy nie ? — Sądzę, że wypada 
mi mówić o oskarżeniu, podniesionem tu przez j e 
dnego z mówców. Być może, że szala lepiej 
się przeważy na rzecz ugody i wuiosku rządo
wego, jeżeli w nią padnie kilka kropel piołuno
wych. Chętnie je tam zostawiam, i nie uska
rżam się, jeżeli obciążone sumienie kanclerza 
państwa przygniata tę szalę do spodu. Gdyby to 
chodziło tylko o nieprzyjemności dla rządu, chę- 
tniebym to pominął. Biorę jednak wzgląd na 
wrażenie, jakie  się objawi w szerszych kołach. 
Jestem tego zdania, że do nieukontentowania 
uzasadnionego, nie należy dołączać nieukonten- 
towania nieuzasadnionego. Skłonność do tego 
nigdzie bardziej, jak w Austrji się nie objawia, 
i dla tego byłem zawsze zdania, że żaden rząd 
nie może się mniej obejść bez aparatu konsty
tucyjnego jak  Austrja, gdyż nigdzie nie potrze
ba trybuny więcej niż tu.

Skenemu, który dla ministrów teraźniejszych 
inną przeznaje ławę niż ministerjalną, objawia 
kanclerz, czego wymaga od męża opozycji, po
tępiającego rząd tak bardzo; oto zapytuje go, co 
pan Skene zrobiłbył na jego miejscu. Zarzuca
no mi, żem mówił nie r a z : „nie można było
więcej osiągnąć/4 Być może; ale ja  więcej j e 
szcze mówiłem: „że już dalej nie można się 
było cofać/* Skene zarzucał mi, jak  mogłem 
królowi Węgier doradzać, aby nie uznawał dłu
gu, zaciągniętego przez cesarza Austrji. W ła
śnie w kwestji długów bitwa już była przegra
ną, kiedym otrzymał sposobność rozpoczęcia mo
ich operacyj. Konstytucja węgierska w #/ 4 czę
ściach była wówczas już oddaną Węgrom; cho
dziło o to, aby albo w nią w ejść , albo po za 
nią pójść. Być może, że pan Skene byłby u- 
c^ynił to ostatnie, ale wtedy powinien był oglą
dnąć się za siłami zwalczenia elementów* któ

rych opór koncentrował się w osobie jednego 
niezaprzeczonego przywódcy (Deaka).

Nie zaślepienie tedy, ale konieczność wy
magała, w kwestji długu państwa postawić się 
na stanowisku nkładów, a jeżeli układy te, dzięki 
wytężeniom deputacji rajchsratowej osiągnęły 
pomyślny relatywnie skutek, to przypisać go 
należy głównie tej okoliczności, że w skutek 
przywrócenia konstytucji węgierskiej mieliśmy 
do czynienia nie z Węgrami nieprzyjaźuemi1 i 
nieprzyehylnemi, ale z Węgrami pozyskanemi 
i przychylnymi. (Brawo.) J

Wstępując w służbę austrjacką, z politycznej 
mojej przeszłości wziąłem ze sobą — doświad
czenia, a między niemi to główne, jak  dalece 
w czasach walki należy mierzyć siły własne i 
cudze. Z  doświadczenia tego korzystałem w 
interesie Austrji. Jeden z mówców przypomniał 
podpisanie pokoju pragskiego i odstąpienie We
necji. Wenecję odstąpiliśmy nie pobici, a nie 
odstąpiliśmy jej Włochom pobitym, lecz mocar
stwu pośredniczącemu; czyż i w sprawie z Wę
grami mieliśmy liczyć na obce pośrednictwo, i 
udawać się do niego? Chętnie przyjmę zarzut 
mi uczyniony, że ugoda z Węgrami cięży na 
mojem sumieniu; lecz drugiego pokoju pragskie
go — to poprzysiągłem sobie — nigdy nie pod
piszę. (Żywe oklaski.)

Vilagos! I o tem wspomniał przedwczoraj 
jeden z mówców poprzednich. Oby nie zapo
mniano nigdy, że ViIagos nie było bitwą zwy- 
ciężką, — była to kapitulacja, spowodowana 
wprawdzie po największej części ruchem po
myślnym sił naszych, ale nie nastąpiła ona przed 
niemi; pamiętne jest bowiem doniesienie, które 
brzmiało daleko, daleko po za granicami pań
stwa (doniesienie Paszkiewicza: Węgry |eżą u 
stóp Waszej carsaiej Mości.)

Odpowiedziawszy p. Herbstowi na zarzuty, 
kanclerz padaje mu rękę za słowo inne, które 
wyrzekł, a to, że „ugoda nie jest winną naszemu 
położeniu finansowemu.44 Tak jest! i dodaje: 
ale jest winną naszemu polepszonemu położeniu 
politycznemu na wewnątrz i na zewnątrz. Nie 
gardźcie panowie jednomyślnem zdaniem zagra
nicy w tym względzie, ani głosami opinii pu- 
bicznej tamże. Czy pan Skene, któremu Anglia 
powinna być znaną doskonale, sądzi rzeczywiście, 
że dziennikarstwo angielskie możnaby kupić o- 
drobiną austrjackiego funduszu dyspozycyjnego? 
(Wesołość). Nie! tam od dłuższego już czasu znają 
stosunki austrjacko-węgierskie. Nie należy tedy 
wstrząsać zaufaniem, jakie posiadamy za grani
cą. Zaufanie powinno się utwierdzić nietylko we 
względzie politycznym, ale i finansowym. Nie 
należy go osłabiać wątpliwością, czy rząd au- 
strjacki zdoła uczynić zadość swym zobowiąza
niom ?

Przywoływano mnie przed trybunał dziejów. 
Nie wzdrygam się przed ich wyrokiem. Historja 
sądzi nietylko pojedyncze osoby i sytuacje. J e 
żeli zasiędzic do wyrokowania o przebiegu ugo
dy z Węgrami, natenczas przywoła przed swój
trybunał nietylko tych, którzy w ostatniej godzinie 
przyzwolili na ministerstwo węgierskie i elabo
rat 67, lecz także i tych, którzy w przedostatniej 
godzinie ze sejmem węgierskim rozpoczęli roko
wanie, nie stawiąc mu do boku rajchsratu wie
deńskiego. (Oznaki przyznania). I tych przywo
ła, którzy w godzinie dziewiątej i dziesiątej 
hołdowali zasadzie wyczekiwania. (Brawo z pra
wej). Nakoniec i tych zawoła przed trybunał, 
którzy jeszcze w dawniejszej godzinie w rolę 
teorji utraty (Verwirkungstheorie) kładli na
sienie, które inacząj wyrastało, niż myśleli. 
(Brawo, brawo z prawej). Gdy przyjdzie do te
go przesłuchania, zuajdę się w bardzo dobrem i 
dobranem towarzystwie. (Wesołość i brawa z 
prawej). Lecz, panowie, ja  sądzę, że historja 
sądzić nie będzie, ale będzie miała wyrazy prze
baczenia, i powie : Wy wszyscy, chociaż mniej 
lub więcej popełniliście błędów, pogodziliście 
się jednak, by zapomnieć o przeszłości, ukochać 
teraźniejszość, i wierzyć w przyszłość. (Przecią
głe okiaski — posłowie spieszą do kanclerza, 
by mu powinszować — przerwa).

Potem przystąpiono do specjalnej debaty 
nasamprzód nad ustawą „o przyczynkach na 
wydatki spraw wspólnych44 i przyjęto prawie 
jednogłośnie stosunek, że Węgry mają płacić 
30, a kraje przedlitawskie 70°/o. Ustawę tę u- 
cbwalono zaraz w trzeciem czytaniu.

Z kolei nastąpiła specjalna rozprawa nad 
ustawą o długach państwa. W o l f r a m  z (Czech) 
w długiej a nudnej mowie zapowiada, iż zaraz 
po przyjęciu ustaw ugodowych, postawi wniosek 
względem otworzenia rządu parlamentarnego. 
Na wniosek Rechbauera §§. 1. i 2. wzięto od ra
zu pod obrady.

S k e n e  uderza ponownie na Bcusia, do
wodząc, że jeźli wniosek większości będzie 
przyjęty, natenczas strona przedlitawska będzie 
miała stały coroczny deficyt 70 milionów, Qie 
licząc w to owych 80 milionów, które mają być 
bankowi spłacone do to k u  1876, tudzież p o ty 
czkę głodową dla Węgrów.

Po jego mowie zawotowauo koniec posie
dzenia. Zanim jednak prezydująey zamknął po
siedzenie, minister skarbu wniósł przedłożenie 
rządowe, domagając się > aby w interesi® utrzy
mania w ruchu maszyny rządowej, przyzw°lić 
prowizorycznie pobór wszystkich podatków od 
d. 1. stycznia do 10. maja 1868. Długość tego 
prowizorjum zaniepokoiła Izbę. Minister skarbu 
usprawiedliwiają jednak koniecznością, aby urzę
dnicy podatkowi bez przerwy mogli pracować i 
nie było omyłki w służbie. Zamiarem rządu 
jest, aby ustawa ta prowizoryczna weszła w ży
cie równocześnie z zasadniczemi ustawami kon
stytucyjnemi, które do dnia 1* stycznia otrzy- 
mają sankcję cesarską.

Koniec posiedzenia o godzinie 2ejmin. 45. Na
stępne posiedzenie nazajutrz. Na porządku dzieu 
n y m : Pierwsze czytanie wniosku rządowego 
względem budżetu na rok 1868., a potem dal
szy ciąg rozpraw nad sprawą ufidfiy finan
sowej.
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K r o n i k a .

— Nowy w y b ó r  pose lsk i .  Prezes Izby handlowo- 
przetnysłowej lwowskiej, p. Józef B r e u e r ,  poseł na 
sejm krajowy, wybrany przez tfż Izbę h a n d l o w o -prze
mysłowy, złożył swój mandat poselski. Z tego powoda 
JEksc. c. k. namiestnik, stosownie do przepisów sej
mowej ordynacji wyborczej, zarządził nowy wybór po
sła na sejm krajowy z ciała wyborczego lwowskiej 
Izby handłowo-przemysłowej. Wybór ten odbędzie się 
dnia 30. bm. we Lwowie.

  yy okręgu wyborczym gmin wiejskich Stary Sącz-
Krynicn, wybrany został dnia 12. bm. posłem na sejm 
krajowy Ja° O s k a r d ,  przełożony gminy w Pode
grodziu.

W okręgu wyborczym gmin wiejskich Busk-Ka- 
mionka Strumiłowa-Oleako wybrany został dnia 12. bm, 
posłem na sejm krajowy ksiąaz Józef K r a s i  c k i, pa 
roch gr. kat. w Dernowie 79 głosami na 152.

— Mianowanie. Jego c. k. apostolska Mość naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 7, bm. raczył najmiło- 
ściwiej przenieść radzcę wyższego sądu krajowego w 
Czerniowcach, Józefa S p e n d  l i n g a ,  jako radzcę wyż
szego sądu krajowego do takiegoż sądu we Lwowie, a 
opróżnioną przez to posadę radzey wyższego sądu kra
jowego w Czerniowcach, nadał radzcy wyższego sądu 
krajowego we Lwowie, dr. Dymitrowi B e n d e l l e m u .

— Rodzina śp. S ierakow skiego . Matka i siostra 
■traconego 18G3 roku w Wilnie dowódzcy oddziału po- 
WBtAńców, Zygmunta hr Sierakowskiego (Dołęgi) przy- 
były do Krakowa- Skonfiskowano im majątek, i znajdu* 
ją się w prawdziwie opłakanem położeniu. Wiadomość 
tę czerpiemy nie z Czasu, który wychodzi w Krako
wie, ale z w i e d e ń s k i e j ,  cen tra l is tycznej Pressy, któ
ra poświęca pa“ i§ci naszego bohatera i rodzinie jego 
k i lk a  słów współczucia, a wspomniawszy, że żona Do
łęgi umarła w więzieniu, i że ten sam los spotkał je 
dyne jego dziecię, zapytuje, czy naród polski nie okaże 
współczucia dla jedynych pozostałych członków rodzi
ny nieszczęśliwej ofiary powstania?

(L) G ródek  d. 12. grudnia. Długo oczekiwana 
Rada powiatowa poczyna i u nas w życie wchodzić, 
dziś bowiem odbyły się wybory z gmin wiejskich, -  
130 wyborców miało wybrać 12tu radnych.

Cały przebieg tych wyborów był odbiciem smutnych 
stosunków powiatu naszego, tak pod względem życia 
politycznego, jak i pełnienia obowiązków obywatel
skich. Nie było można dopatrzyć się żadnego kierowni
ctwa wyborów, najmniejszej zgody lub układów przed
wstępnych. Rano już potworzyły się na rynku poje
dyncze grupy włościan, widocznie zakłopotanych, na 
kogo głosować m ają; kłopot to zapewne nie mały, 
bez umówienia się poprzedniego aż 12tu radnych z ca
łego powiatu wybierać. Naraz poczęły krążyć między 
nimi listy kandydatów, i to najdziwaczniejszego zesta
wienia, widocznie na bruku dorywczo nłożone i spi
sane. Korespondent sam był świadkiem takich fabryka- 
cyj €X abrupto. Naturalnym więc skutkiem było, że przy 
głosowaniu tak się głosy rozstrzeliły, iż zaledwie pię
ciu wybrano. Obrano pp. Józefa Krawca, włościanina, 
Tura, włościanina, Leniusa, kolonistę, Łozińskiego z Ł o
ziny i Floręckiego, sędziego powiatowego. Wybór p. 
Floręckiego był jedyny , k tóry  znaczną większością 
głosów dokonanym został; wynikł on z zaufania, jakie 
sobie ten prawy urzędnik u ludu pozyskał. Przystąpio
no więo do powtórnego głosowania na niedostających 
siedmiu członków Rady powiatowej. Włościanie uszczę
śliwieni byli, że się już pozbyli tak ciężkiej roboty 
i powychodzili, a do powtórnego głosowania zaledwie 
kilku przybyło.

Dziwny też obraz przedstawiała sala wyborcza. Po 
jednej stronie stołu komisyjnego stało kilku księży 
obr. gr., i kilku zaledwie chłopów, prawie gwałtem 
przytrzymanych; a po drugiej reprezentanci kolonij nie
mieckich in (jremio. Pierwszy wypadł z uruy wyborczej 
p. Henze, burmistrz. Następnie sześciu kolonistów nie
mieckich. Doliczywszy więc jednego z pierwszego gło
sowania, zasiędzie w Radzie powiatu gródeckiego 7 
kolonistów niemieckich ! Wybór ten mógłby w czasie 
śmiało Bismarkowi posłużyć za dokument historyczny. 
Ostatecznie nie możnaby nic mieć przeciw temu wybo
rowi, może on się i praktycznym okazać; jednakowoż 
to pewna, że się nikt takiego wynikn nie spodziewał.

— (F, S,) Ł ań cu t  dnia 12. grudnia 1867. Dziś od
był się w Łańcueie wybór posła do sejmu krajowego.

Komitet przedwyborczy, zawiązany pod przewodni
ctwem JW . hr. Alfreda Potockiego w Łańcucie, posta
wił dwóch kandydatów, mianowicie pana Bonawen

turę Szeleszezyńskiego, właściciela Rakszawy, i pana Al
freda Kucińskiego, dyrektora głównej szkoły w Prze* 
worsku, aby przeprowadzić ostatecznie agitację na 
rzecz prawdopodobnie utrzymać się mogącego. Pomimo 
licznych kontragitacyj, wyszedł z urny wyborczej pan 
Bonawentura Szeleszezyński większością 71 głosów

przeciw 45, które otrzymał włościanin Szpunal, były po
seł z okręgu Przeworsk - Łańcut; kilkanaście głosów 
było rozstrzelonych.

— C zo r tk ó w . W przeciągu niespełna sześciu tygo
dni zrabowano dwa razy pocztę listową między Trybu- 
chowcami a Buczaczem — pierwszą razą znaleziono w 
lesie trybuchowieckim torbę skórzaną i listy podarte, 
sprawców tych obydwu rabunków nie wykryto dotąd.

Zważywszy okoliczności, że rabunek obydwa razy 
w jednem i temże samem miejscu, w którem podnie
sienie drogi szybką jazdę utrudnia, spełniony został, 
domniemywać się należy, iż sprawca tych rabunków 
mieszkać musi niedaleko w lesie, lub w karczmie na 
górze stojącej.

Pomimo że pocztę listową, wiezioną przez poje
dynczego pocztyliona wózkiem, „biedą" zwanym, osta- 
tniemi czasy w różnych okolicach napadano i rabowa
no — nie uczyniono jednakże nic dotąd, by przesyłki 
listów, tym sposobem wiezione, zabezpieczyć ; zdaje 
się, że dla zabezpieczenia ich, możnaby takowe zamiast 
w torbie skórzanej, którą pocztylion sam bardzo łatwo 
zgubić może, transportować wózkami zakrytemi i zam- 
kniętemi, przezeo by skarb nie był na wielkie koszta 
narażony, a oprócz tego należałoby zaopatrzyć po- 
czfcyliona w broń palną.

Złe urządzenie poczt w kraju naszym, daje sie mo
cno uczuć podróżującym w zimie szybkowozem, a po
rządek, ustanowiony przez dyrekcję na rutach, ze Lwo
wa na Tarnopol, Kopeczyrice do Czerniowiec, i ze Sta
nisławowa na Manasterzyska do Skały idących, jest 
jak najgorzej obrachowanym.

Przedewszystkiem należy wytknąć postanowienie, 
przez zarząd pocztowy raz na zawsze uczynione, wysy
łania kołami szybkowozów — nie zastanowiono się 
widać nad tem, że jazda kołami we wschodniej części 
kraju naszego w zimie jest niemożebną, a nawet nie
bezpieczną — że skarb na takiej jeździe wielkie straty 
ponosi, bo przy licznych wypadkach, gdy szybko wóz 
w zamieci śniegowej ugrzężoie, lab się wywróci, ra- 
chnją konduktorowie znaczne koszta wykopywania, 
podnoszenia, przyprzążek konnych, — a podróżni do
świadczywszy tego, zarzekają się takiej jazdy na zawsze; 
dla tego też jeżdżą szybkowozy zimową porą prawie 
zawsze próżno. Panowie ci, którzy to postanowienie 
wydali, nie wydalają się w zimie za obręb miasta Lwo
wa, a niewidząe śniegu na ulicach(?) są może tego prze
konania, że go nigdzie niema, i dla tego pomimo 
wielorakich przedstawień ze strony publiczności i poozt- 
mistrzów, chcą jazdę kołami w zimie utrzymać.

We względzie porządku, jadący ze Stanisławowa na 
Manasterzyska do Skały i napowrót, musi odbywać 
stójkę wyczekującą w Manasterzyskach i Czortkowie, 
wpierwszem miejscu na szybkowóz zBrzeżan, w drugim 
zaś na przychodzący z Kopeczyniec. Taką samą stójkę 
odbywają szybkowozy w Kopeczyńcaeh ze Lwowa do 
Czerniowiec jadące, wyczeknjąc na szykowóz husiatyń* 
ski, a podróżni jadący czy to z Brzeźan na Manaate- 
rzyska do Skały lub Czortkowa, czy z Czerniowiec do 
Tarnopola, tracą dnie całe na wyczekiwaniu, lub co gor
sza, są zmuszeni pomimowoli nocować w Manasterzy
skach lub Kopeczyńcaeh, gdy, jak się to często trafia, 
przyjechawszy na stację, nie zastają już szybkowozu, 
którym mieli dalej podróżować.

— Lwów d. 12. grudnia. Wyczytaliśmy w gazecie 
Czas nr. 285 pod d. 11, grudnia w kronice miejscowej 
odezwę do redakcji ze strony p. A n t o n i e g o  z Ką
tów Kątskiego herbu Brochwicz, fortepianisty JM. kró
la pruskiego i kawalera, a obok tego mającego w Żar
kach wuja, Jana Rola Różyckiego, którą zawiadamia 
publiczność krakowską, iż przyczyną jej oziębłości dla 
niego miała być puszczona przez pewną dame, przy
byłą tu z Warszawy, wieść, jakoby on, Antoni z Ką
tów Kątski herbu Brochwicz i t. d., miał dawać w Czę
stochowie wraz z moskiewskiemi damami koncert, na 
wybndowanie prawosławnej cerkwi.

Wzywa zatem te damę, aby o s o b i ś c i e  w i 
d z i a ł a  s i ę  % n i m  i wskazała mu źródło tej wia
domości, w przeciwnym razie nazwisko jej ogłosi w 
gazetach (zapewne znowu w Czasie), Nie rozważył mo
że p* Antoni Kątski, że to będzie najkrótszy sposób 
poinformowania policji warszawskiej o osobie, która 
poważa się ganić koncerta, na cel budowy cerkwi pra
wosławnej dawane.

W roku 1863 A p o l i n a r y ,  również z Kątów 
Kątski herbu Brochwicz, dekorowany skrzypek cara 
russkiego, powziął względem pewnego urzędnika, idą
cego opodal za nim w Saskim ogrodzie w Warszawie, 
daleko większe podejrzenie, bo zdawało mu się, i i  ma 
go zamiar zamordować. Nadworny z Kątów skrzypek 
cara moskiewskiego, bez dłuższego namysłu każe je
dnemu z policjantów przyaresztować tego pana, — po- 
słuszna Apolinaremu herbu Brochwicz Kątskiemu poli
cja moskiewska, odprowadza tego pana wśród tłumu 
ciekawych i zgorszonych tym wypadkiem na ratusz,

zkąd po najściślejszej rewizji uwalnia go, przekona
wszy się, że jest osobą w mieście znaną i spokojną.

Znane nam są niezaszczytne i wielce upakarzają- 
ce następstwa, jakim uległ w opinii publicznej głośny 
z tego wypadku, więcej jak z swych akrzypców Apo
linary herbu Brochwicz, godny wirtuoz petersburgskie- 
go dworu. Wiemy również, jak długo drżący, pokorny 
i błagający przesiedział w jakimś kącie, zanim pod 
protekcją bagnetów i szubienic moskiewskich, objął 
znowu dyrekcję konserwatorjum warszawskiego.

P. Antoni z jednego i tego samego, co Apolinary 
pochodzący „Kąta", powinienby to wspaniałe godnego 
brata swojego postąpienie, w żywej mieć dotąd pamię
ci — więc nie grozić owej damie, która o jego 
c z ę s t o c h o w s k i m  na budowę cerkwi koncercie 
mogła się odezwać bez najmniejszego politycznego za
miaru szkodzenia koncertantowi, gdy tymczasem wyja
wienie nazwiska tej damy przez gazety, może ją i jej 
całą rodzinę nawet narazić na straszne skutki wyuzda
nej i nienasyconej zemsty moskiewskiej. (Nie przesa
dzamy w przypuszczeniach. — W r. 1863 z miasta Ko
wna, gubernii kowieńskiej, osób 41, orszak weselny 
składających, a oprócz tego proboszcz, wikarjusz, ko
ścielny, organista, dziad i baba, zesłani zostali do gu
bernii symbirskiej aż pod góry Uralskie za to, że pan 
młody brał ślub w c z a m a r c e .  — Dziad, baba, pro
boszcz i dwie jeszcze innych osób z gości weselnych 
umarli na wygnaniu. Resztę pod ścisły nadzór policji 
dopiero w tym roku w miesiącu październiku etapem 
pieszo, powrócono do kraju; p .r .) .  Ozy herbowy szla
chcic, i podobno krakowiak, zastanowił sie nad pogró
żką, która spełniona, nie zdobiłaby zapewne i tego 
herbowego K ą t a ,  z którego Brochwieze ród swój 
wywodzą?

Właściwiej, grzeczniej i przyzwoicicj byłoby, gdy
by p. Kątski iam udał się do tej pani, i otwarcie ją 
o to zapytał.

Bo co ujdzie skrzypkowi moskiewskiego dworu w 
Warszawie, tego przecież unikaćby powinien pruski 
fortepianista w Krakowie, ażeby po 15 latach oiebytno- 
ści w tem mieście, pobytem swoim przykrości i wsty
du rodzinnemu nie sprawiać gniazdu.

— C zysty  dochód  z ko n ce r ta ,  danego na korzyść 
czytelni akademickiej dnia 9. b. m,, wynosi 342 złr. 3 
centów w. a.

Wydział czytelni akademickiej składa niniejszem 
podziękowanie tym pp. artystom i dyletantom, którzy 
w koncercie rzeczonym osobiście raczyli wziąść udział, 
lub też pośrednio do urządzenia tegoż się przyczynili, 
jako też p. Schwarcowi za łaskawe wypożyczenie for
tepianu.

Wyrazy szczerej wdzięczności całej młodzieży aka
demickiej, niech raczy przyjąć pan dyrektor Towarzy
stwa muzycznego, Mikuli, który z szlachetną gorliwo
ścią zajął się urządzeniem koncertu.

Z Wydziału czytelni akademickiej.
— S praw ozdan ie  z izb y  sądow ej,  w odpow iedzi 

no zarzut, uczyniony p rzez  ks iędza  T eodozego  Ku- 
rylowiczo.

Sprawozdanie z ostatecznej rozprawy w sprawie Ilry- 
cia Panoczka, umieszczone w kronice Gaz. Nar. z dnia 
34. listopada, jest wierne i zgodne z prawdziwym pro
tokołem rozprawy, o ozem świadczą akta sądowe.

W izbie nieudowodniono faktów zaprzeczanych przez 
księdza Teodozego Kuryłowicza, gdyż tenże nie będąc 
oskarżonym, nie miał przyczyny bronienia sie. Fakfca 
te spisane zostały według opowiadania oskarżone
go llrycia Panoczka i zawezw anyeh do rozprawy 
świadków.

— Klub s łow iańsk i w e  L w o w ie .  Sprawa Besidy 
russkiej i Besedy czeskiej wydała się Słowi tak ważną, 
że deklamuje o niej we wczorajszym swoim wstępnym 
artykule, poświęconym najważniejszym sprawom poli
tycznym. Oto, co pisze Słowo: „W historji świata sło
w iańskiego przygotowuje się zwrot ważny. Chorą
g ie w  jedności słowiańskiej, podniesiona s i l n ą  r ę k ą ,  
„stoi niezachwiana wśród groźnych burz, a w koło niej 
„gromadzą się pojedyncze plemiona słowiańskie. Czesi, 
„Chorwaci, Serbowie, austrjacka Ruś, Słowacy i Sło
w e ń c y  — z wyjątkiem jednych Polaków, nie mogą
c y c h  i nie chcących pojąć wielkiego powołania Sło
wiańszczyzny, zbliżają się druh do druha i wiążą w 
„silny, nierozerwany łańcuch obrońców słowiańskiego 
„imienia i słowiańskiego sztandaru. Pierwszo objawy 
„tego arcyważnego zwrotu w życiu słowiańskiem od
byw ają  się w naszych oczach. O ile nam wiadomo, 
„przyjęli mieszkający we Lwowie Słowianie z radością 
„zaproszenie lwowskiej ruskiej Besidy, by przystępo
w a l i  do jej klubu, i jest wszelka nadzieja, że klub ten 
„stanie się wkrótce tem, czem być powinien, t. j. klu
b e m  słowiańskim.“

— W ie lo ryb .  Od czasu pojawienia się Kuźni w 1862 
roku, drukarnia p. M. F. Poremby we Lwowie wydała 
na świat bardzo wiele rzeczy nader uciesznych. Pomi
nąwszy różne polityczne i niepolityczne publikacje, któ
re jej zawdzięczają swój żywot, wspomniemy tu tylko 
o „Opisie wieloryba", którego widzieć można codzien

nie w zajeżdzie „pod koleją żelazną*, a którego połów" 
opisuje w sposób nader ciekawy plakat, odbity w drn 
karni „krajowej" M. F- Poremby we Lwowie. Oto ustęp 
najciekawszy, w dosłownem brzmieniu:

„Sądziłem, że Grenlandczyk, który operacji odby
wał zabicia wielorybowi te dwa otwory, padł już pastw 
żywioła, albo połknięty witał przez wieloryba, wkrót
ce ale zdumiawszy zobaczyłem go zupełnie zdrowego, 
łoskot był silny podobny do wystrzałów armatnich, a 
woda kipiała jak w kofcłe, poczem został spokojny. 
Grenlandezyk na nowo po nim postępował, i wbił mu 
drugi otwór w głowie, wieloryb powtórnie się zanu
rzył a Grenlandezyk schronił się do botu bardzo we
sół i spokojnie oczekiwał swoją ofiarę*...

— N ow y św ię ty  p raw o s ław n y .  W tych dniach 
ma się zebrać synod petersburgski, w celu kanonizo
wania zmarłego niedawno metropolity moskiewskiego, 
Filareta. Kanonizacja u prawosławnych nie jest bynaj
mniej aktem nieodwołalnym, opartym na nieomylności 
synodu, wiadomo bowiem, że kanonizowany za Miko
łaja Mitrofąn trzy razy był degradowany, a nnostfttek 
starowiercy dowiedli mu, że kurzył lulkę i anektował 
cudze konie, wskutek czego wykreślono go już raz na 
zawsze z liczby prawosławnych świętych.

Ostatnie wiadomości.
Półurzędowy korespondent wiedeński do 

Dresdener Journal pisze, iż rząd austrjacki posta
nowił w kwestji konkordatu wejść na nową dro
gę. Zamiast sankcję ustaw o szkołach i mał
żeństwach czynić zawisłą od rokowań z Rzymem, 
zamierza on dać pierwszeństwo wprowadzeniu 
w życie tych ustaw.

Doniesienia angielskie potwierdzają, że po 
mysł do przedwstępnej konferencji w sprawie 
rzymskiej wyszedł od Moskwy, i że wskutek in- 
stygacji moskiewskiej podniósł go Bismark. An
glia w zasadzie zgodziła się na projekt takiej 
konferencji, ale Francja dotychczas nie oświad
czyła jeszcze w Berlinie, jak  się myśli zacho
wać wobec tego projektu.

Według londyńskiej Pall-Mail-Gazette rząd 
francuzki z powodu groźnych doniesień, jakie 
go dochodzą z Włoch, robi ogromne przygoto
wania, i statki są ciągle gotowe w Tulonie i 
Marsylii, by w razie potrzeby przewieźć 5 dy- 
wizyj. Podobne wiadomości podaje także dzien
nik Globe i popiera je  prawdopodobieństwem, że 
rząd włoski ulegnie parciu stronnictwa czynu.

Według Liberie wojska francuzkie, cofnięte 
do Civita-Vecbii otrzymały r o z k a z  p o w r ó 
c e n i a  d o  R z y m u .

Patrie zaprzecza, jakoby gabinet tuileryjski 
wysłał 5. bm. do Florencji depeszę, łagodzącą 
wyrażenia Roubera o sprawie rzymskiej. P rze 
ciwnie , posłowi francuzkiemn, pi Malaretowi, 
wysłano jeszcze w dzień posiedzenia depesze , 
która w zupełności wyraża to samo , co powie
dział Rouber w Ciele prawodawczem.

Do Koln. Ztg. piszą z Paryża d. 13. b. ni., 
Minister stanu Rouher złożył dla tego swe wia
dome oświadczenie, ponieważ przywódcy więk
szości i frakcji katolickiej, Berryer i Thiers, o- 
świadezyli, iż od tego zawisło poparcie z ich 
strony projektu reformy wojskowej.

Ciało prawodawcze odrzuciło żądanie inter
pelacyjne Buffeta, by Ciału prawodawczemu wol
no było uchwalać motywowane przejście do po
rządku dziennego.

W pałacu Farnezjuszów, w którym mieszka 
zdetronizowany król Neaopolu, odbywają się c zę
ste narady jego stronników.

Telegramy „Gazety Narodowej".
W i e d e ń  d .  14  g r u d n i a .  W dalszym 

ciągu dzisiejszego posiedzenia Izby poselskiej Rady 
państwa przyjęto w drugiein i trzeciem czytaniu 
ustawę, tyczącą się traktatu handlowego i cłowcgo 
z Węgrami, wed/ug brzmienia, uchwalonego przez 
komisję, wraz z poprawkami, wymaganemi przez 
rząd węgierski, wyjąwszy jedynie §. 22., przy 
którym zgodzono się na wniosek mniejszości 
komisji, żądający pięcioletniego trwania traktatu. 
Kanclerz państwa baron Beust wniósł przedło
żenie rządowe, tyczące się wejścia w życic 
ustaw konstytucyjnych z dniom ogłoszenia ich 
w Dzienniku ustaw państwa. Przedłożenie to 
odesłano do komisji konstytucyjnej. Przyszłe 
posiedzenie we wtorek.

Do dzisiejszego numern do
łącza się Prospekt Strzechy.

t ta f tp o d a re tw o , p r i e m y i ł  i
h a n d e l.

dnia 14. grudnia. (Z giełdy). 
bjjefcta i monety: Listy zastawne Tow. kred. 
galic. 4ad. 78.90, pł. 78.90; listy zastawne 
banku hip0j;QcznegQ galic* żąd. 94, pł. 94. 
Towary: l n i a n i  (rzyj) korzec 150ft, netto 
Sjzłr. 75 c.

Nowa emisja akcy  j  I ob ligów  p ie r w 
szeństw a. Węgrzy zabierają się bardzo r a 
źnie do wybudowani* swej sieci kolejowej. 
Właśnie k°ncesionarjusze kolei k o ś c i e -
1 o c k o-b a r o  s k i e j (Fuofkircken-Barcs), 
której zadaniem jest połączyć kolej moha- 
cko-kościeleeką z koleją węgierską połu
dniową, a tem samem najkrótszą drogą po
łączyć Dunaj z Drawą, i z kolejami flła- 
wiańskiemi ogłosili prospekt. Widzimy z 
tego prospektu, że kolej ta będzie nader 
rentowną. Gotową będzie w pierwszych
Miesiącach 1868 r.T a ko.Bcesjonarjusze uzy-
?^*li od rządu węgiers*ie£°  nietylko zwy 

gwarancję procentów, ale nawet zali- 
j na budowę, pod warunkiem spłacania 
{ f i a t a m i  coroóznemi, ua co ma być o- 

połowa czystego zysku , podczas 
kiedy druga połowa będzie obracaną na 

ff? superdywidendy* Kapitał zakłado
wy oblic?0lJO na 6,913.200 złr. w akcjach
i obligacjach pierwszeństwa po 200 złr. 
srebrem. Kapitał ten postanowiono zebrać
przez emijję akcyj za ogólną sumę 3,464.200 
| obligów pierwszeństwa za ogó.ną sumę 
3,449.000 złr.

Na razie przeznaczono do subskrypcji 
miliona złr, w.a., w 12.500 sztukach ak-

cyj, i 2% milionów w. a. w 12.500 sztuk 
obligów.

Akcje emitowane po kursie 68%, czyli 
136 złr. w banknotach lub biletach skarbo
wych, i zaopatrzone kuponami styczniowe- 
mi i lipcowemi, niosą 5% w srebrze, wol
nych od podatku dochodowego.

Podobnież rzecz się ma z obligami 
pierwszeństwa- Subskrypcja naznaczona na 
dzień 17, i 18. grudnia b. r. We Lwowie 
przyjmuje ją filia austr. zakładu kredyto
wego dla handlu i przemysłu.

Dochód kolei twowsko-czerniowie-
ckiej wynosił w listopadzie br. za prze
wóz 10.177 osób 30.937 złr. 80 c„ za prze 
wóz 194,126 cetnarów 89.805 złr. 40 c.; ra
zem 120.743 złr. 20 c. — Dochód brutto za 
11 miesięcy br, wynosi 1,327.258 złr. 27 c. 
W listopadzie zr. wynosił dochód 113.488 
złr. Bez pobierania należytości przewozo
wej ekspedjowano w powyższym miesiącu 
rb. 13.715 cetnarów cłowych rozmaitych 
przedmiotów rządowych.

W Peszcie ,  jak donosi W. Bórzen Ztg, 
zawiązała się spółka dla urządzenia rafine* 
rji oleju skalnego. Byłoby to cokolwiek za 
rezykowne przedsiębiorstwo.

W  interesie bezpośredniego w yw o
zu zboża z Austrji do Francji, przybył do 
Wiednia p. Delatre, jeden z wyższych u 
rzędników francuzkiego ministerstwa han
dlu. Z Wiednia udaje się do Pesztu i 
Tryestu.

(F) Wiedeń d. 13* grudnia. (Rzepak)* 
Chociaż ceny oleju rzepakowego spadły i 
w ogóle mały popyt jest na rzepak, to je- 
dnak producenci nie chcą ustępować z cem

i trzymają się po 5.70—6 złr. za mierzyce l 
wyborowego ab Peszt. Za mierzycę bana- 
ckiego żądają tam 5 % ~ 5 y s. Kontraktów 
terminowych nie zawierano żadnych,

(Chmiel), W handlu tym artykułem pa
nuje spokój. Gatunki wyborowe są już wy
przedane ; natomiast po magazynach znaj
dują się jeszcze znaczne zapasy gatunków 
pośledniejszych po cenach 80—100 złr. za 
cetnar. Średnie gatunki Auscha znajdują 
kupców po 65—75 złr.

(Żywica) przy dobrym odbycie trzyma 
się w cenach. Za cetnar kolofonium płacą 
po 7, żywicy sosnowej po 9 złr.

(Okowita) zbożówka i kartofianka po 
57*/,—57/a, na terminatke sfcycz eń-kwiecień 
55% kr. za gradus.

Część urzędowa.
K dykta .  Sąd powiatowy w Rozwado

wie zawiadamia masę, nio objęta po Moj
żeszu Konigsbergu, 0 pozwie ~ Czarne Kó- 
nigsberg pto 2.500 z ł r . ; kurat. Franciszek 
Gabriel. — Sąd krajowy we Lwowie za
wiadamia Marjanne Kriegshaber o nakazie 
płatniczym pto 600  ̂złr., na rzecz Sime Belf 
wydanym. — Sąd delegowany miejski we 
Lwowie wzywa spadkobierców Adli Chany 
Bykowej; kuratorami są dr. L*ndesberger, 
Sermak.

L icy tac je .  Powiat, dyrekcja skarbu w 
Kołomyi, wydzierżawia d. 22. b. m. propi
nację w dominium Peczeniźyn i Jabłouów. 
— Dyrekcja skarbu w Tarnowie, wydzierża
wia d. 23- b. m. propinację w dominium 
Niepołomicach* — Sąd powiatowy w Pod

górzu sprzedaje d. 31. stycznia i 28. lutego 
r. 1868. realność nr. 2 w Podstolieaeh; ce
na 399 złr. — Sąd śledczy w Skalacie, przyj
muje do dnia 18. & ewentualnie do dnia 
23. grudnia b. r. ofierty na dostawę żywno
ści ala tamtejszych aresztantów. — Sąd po
wiatowy w Makowie sprzedaje dnia 23. 
stycznia i 20. lut 1868 realność Jana ller- 
bricha tam że; cena 465 złr. — Sąd powia
towy w Gródku, sprzedaje d. 1L lut. i 2. 
marca 1868. realność w Lubieniu nr. 4. — 
Tenże sąd sprzedaje d. 12. lut. i 4. marca 
1868. realność nr. 159 w Gródku, — Tenże 
sąd sprzedaje d. 18. lut. 1368* realność nr. 
139 tamże. —- Sąd powiatowy w Nowym 
Targu sprzedaje d. 23. grudnia b. r., i 20. 
stycznia 1868. dwie klacze Adolfa Tetma
jera za cenę 70 i 50 złr.

Telegrafowany kurs wiodouski.
z dnia 14, grudnia

Oblig. dhig,państ. 5% na 100 zł. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 zł. m.k.
Losy z roku 1860 ................................
Akcje banku nar................................... ,

„ Towarzyst. kred. na 200 gł. , 
Londyn 10 fnt. szterlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . ,
Srebro za 100 zł. w. a........................

W. A
zł.jct.
55 i 5 J  
65100 
81 60 

674 O.) 
184 .'2 J 
120*86 

5' 74 
118j *5

Przy jechali  do Lwowa dnia 13. gru
dnia, Pp. Niezabitowski Lub, z Zameczka, 
Pińczakowski St. z Piszkowiec, Malinow
ski Wł z Burt, Onyszkiewicz Ferd. z Kru- 
hela, Rudzki P. z Moskwy, Zagórski St. z 
Lipowic, dr. Ornstein WiL z Brodów, Ba- 
calhases Kust* Jerzy z Jas, hr. Drohojew- 
ski Józef z Balic, Miączyński Józef z Po- 
likrów, Seełiger K. z Wolkowa, Olszański 
W. z Moskwy, Kawecki Ant. z Łokcia.

Pociągi no kolei żelnzne) Karolu 
Ladwika:

Odchodzą ze L w o w a o g. 5 . m. 15.
» „ o g. 5. in. 20.
„ z K r a k o w a  o g. 10. m. 30.
* „ o g. 8. m. 30.

Pazychodzą do L w o w a o g. 8. m. 40.
,, o g. 8. m. 32.

do K r a k o w a  o g. 2. m. 51.
„ o g. 6. m. 15.

rt
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Pociągi un kolei że laznej L w ow ako  
C’zem iow ieckieJ:

Odchodzą ze L w o w a  o g. 10. rano.
T / i  I

n
T>

o g. 10. wieczór
" G zer ni o w i e c  g. 6. 25 ra.

ti g. 6. 30 m.
Przychodzą ao L w o w a  o godz. 5. ran

„ o godz. 5. wiec 
do C z e r n i  o w i e c  g.  8. i 

,  W g. 8. 14 QQ



GAZETA KAEODOWA z  dnu 15. Grudnia 1867.

PODZIĘKOWANIE.
W styczniu r. 1866 zachorowałem nie

bezpiecznie, a przez kilku lekarzy w roz
maity sposób leczony, zamiast doznać ulgi, 
stan zdrowia mego z każdym dniem się p o - 
gorsaał, w skutek używania wielu leków 
aleopatycznych nadwerężyłem moje nerwy 
tak dalece, iż w październiku 1866 r. zo
stałem przez uderzenie krwi do głowy po
rażonym, W tym stanie leżałem bezprzy 
tomnie przez 48 godzin, a tylko przez mo- 
cue upuszczenie krwi zdołano przyprowa
dzić mnie do opamiętania. Przez pięć mie
sięcy nie wstając z łoża boleści, zamiast 
przychodzić do sił, doznaiem powtórnego 
uderzenia krwi do głowy, wprawdzie nie 
tak gwałtownego, lecz z powodu mego o- 
słabienia niemniej niebezpiecznego. I tą 
razą przyprowadzono mnię tylko przez u- 
puszczenie krwi do życia, w skutek czego 
nastąpiło zupełne wycieńczenia sił żywo
tnych. Karmiony przez następnych 4 mie
sięcy najrozmaitszymi lekami, wynędzniałem 
i wychudłem do niepoznania, a żołądek 
mój tak osłabł, iż nie trawił nawet poży
wienia podawanego bez obawy niemowlę
tom. Zwątpiwszy w zupełności o moim 
wyzdrowieniu oczekiwałem z rezygnacją 
dni moich watka, i jakkolwiek do żadnej 
kuracji, a tern mniej do knracji zimną wo
dą, od której jako dla mnie zgubnej odra
dzał mi jeden z lekarzy, przypisujący sobie 
wiadomości hydroterapeutyczne nie miałem 
najmniejszego zaufania, to jednak w końcu 
naleganiom mojej rodziny i przyjaciół pod
dać się musiałem kuracji zimną wodą.

W tym celu ndać się miałem do za
granicznego zakładu hydroterapeutyczne go, 
lecz nie mając sił do odbycia większej po
dróży i obawiając się w dradze katastrofy, 
wybrałem krajowy zakład kuraeij zimną 
wodą w Hasowie koło Złoczowa, stojący 
pod kierownictwem Wgo. F ranc iszka  Me- 
dweja. Wybór ten już dla tego przema
wiał do mego przekonania, albowiem z wąt
piwszy o wyzdrowieniu, chciałem przynaj
mniej ostatnie chwile życia mojego spędzić 
w kraju rodzinnym, i na ojczystej ziemi 
złożyć kości moje. Dzięki Boskiej opa
trzności, która kroki moje kierowała, dzię
ki niezmordowanej i umiejętnej pielęgnacji 
W go . F ranc iszka  M edw eja ,  d y rek to ra  
zakładu h y d ro te ra p e u ty c z n e g o  w  Sa- 
sow ie , przyszedłem po 5 . mienię znej ku
racji do sił i zupełnego zdrowia," i wracam 
nowo odrodzony na łono mej rodziny i do 
obowiązków mego powołania. Kończąc w 
nadziei, iż powyższym opisem niejednemu j 
cierpiącemu wskażę drogę do wyzdrUwie- 
nia, tkładam niniejszem publicznie najży
wsze podziękowanie W mu. F ran c iszk o w i 
M edwejowi za jego umiejętne niezmordo
wane, i prawdziwie, ojeowskie pielęgnowa
nie i pówrócenie mi zupełnego, czerstwego

do przedpłaty na

„ P R Z E G L Ą D  POLSKT*
pismo p o św ięco n e  literaturze, h istorji i po lityce.

Cena Przegląda rocznie 12 złr., półrocznie 6 złr., kwartalnie 8 złr.
W binrze Administracji przy ulicy Gołębiej pod I. 173 w Krakowie, do

stać można cały komplet zeszytów z ubiegłego roku. 2962 1—3

Stosownym  podarunkiem na święto Bożego Narodzenia
jest niezawodnie

1 .0 0 0  d n k a t ó n  z l o t e m ,
które wygrać można tylko za kwotę C A  jako za j e d e n  los (na 5 losów 1 gratis),

w ciągnieniu na dniu ‘ V/ 1/1. * g r u d n i a  1 8 6 7 .
uLosów tych jeszcze tylko w małej ilości nabyć można 

J o h .  C. S o f  h e n, W ien, G rab  en 13,
i równie korzystnie dostać ich można w izbie weksiarskiej

JAKOB Y STROH,
we LWOWIE, przy ulicy W y ż s z e j  K a r o l a  L u d w i k a ,  pod I, 311 m.,

obok domu Gromadzińskicgo. 
w  Tamże są także do nabycia :

PROMESY LOSOW KREDYTOWYCH,
których ciągnienie przeznaczone na dzień 2 . s ty c z n ia  1868 , z podpisem

domu handlowego en gros „Joh. G. Sothen,
2988 3—? po ztr. 3 cent. 25, i stem p el osobn o .

:-rv.- u,:
{/• Najlepsza 

nieekspłodującą

W  najlepszą O L IW Ę
O L I W N Y

poleca jak najtaniej

ggr*SKŁAD LAMP
w e  Lw ow ie p rzy  p lacu  Marjackim

by an 
at tke

zdrowia. Lwów w listopadzie 1 ̂ 67.
Henryk Łopuszański 

2959 1— 1 urzędnik kolei żelaznej.

Na podarunki św/ąt Bożego Na 
rodzenia i noworoczne.

Nowo zniżony
składu fabryczne

go wyrobów 
o p t y c z n y c h  
ISenhofera & Feiglsłocka 

w  Wiedniu, 
verlangerte Karntnerstrasse Nr. 51, vis-vis 

dem neuen Opernhause.
1 okulary w oprawie stalowej lub ro

gowej, z najlepszemi periskopijnemi szkia- 
mi wypukłemi lub wklęsłemi złr. 1 ct 2 ’J — 
1 okulary invisible złr. 2 ot. 50, — 1 oku
lary złote złr. 6. — 1 okulary, złote bez 
oprawy szkieł, złr. 4 ct. 50. — 1 okulary 
srebrne złr. 3 ct. 50. — 1 lorynetka męzka, 
złr. J. — 1 lorynetka szyldkretowa złr,*"4 — 
1 cwikier (pincenez) kauczukowy złr. 1, 
szyldkretowy złr. 3, stalowy złr. 1 ct. 50, 
1 cwikier invisible złr. 3 , w srebrnej opra
wie złr, 3 ct. 50, w złotej oprawie złr. 16

Perspektywy teatralne achromaty- 
cznie czarno-iakierowane, od złr. 7 i wyżej.

Perspektywy teatralne w akórzannej 
oprawie od złr. 9 i wyżej.

Perspektywy teatralne w odrawie z sło
niowej kości od złr, 19 i wyżej.

D alow ldee  najlepszej jakości od złr.
6 i wyżej.

Mikroskopy, lupy, rajscąjgi, płyno- 
mierze, termometry, barometry w m e
talowej i drewnianej oprawie itd. itd. 
po najniższych cenach. 2 60 2— 12

Zamówienia z prowincyj uskuteczniają 
się rzetelnie za pobraniem pocztą: a nie- 
odpowiedne przedmioty bywają wymienio
ne na inne.

N o t i c e.
English lesson s,
Engli&hman from London, apply  

„ George’s Hotel.* ^ 2 9 8 ^ ^ ^

Antoni Horn
„pod głową cukru"

w rynku pod ł. 55 we Lwowie,

HANDEL TOWARÓW
korzennych i materjalnych,

poleca 2764 7—12
świeży transport tow arów

pa cenach najumiarkowaństych:
r o d z y n k i, m igd a ły , d a k ty le ,
figi, orzech y , o w o ce  fran cu zk ie  
i w ło sk ie ,  c z e k o la d ę ,  oraz  
wina, herbatę , rum , arak, 
e se n c ję  p o n c z o w ą , co g n a c  ,
lik w ory  i ro zo lisy .

S r . 'UJofjtg- fir n . 3 o fe f p u rg fe itu e r 
RpotOe&er in  f i r a j .

Dem Drin^en eines guten Freundes, ha- 
be ich die Anwendung ihres ausgezeichne- 
len s te ir i s c h e n  K r u u te r s a f te s  zu ver- 
danken. 2617 5— 6

Nacb nur zweimonatlichem Gebrauche, 
bin ich moines schweren Athems und Hu- 
stens so sehr entledigt, dass ich nieht nm- 
hin kann, Eaer Wohłgeboren ftir das so 
vortrefTliche Mittel, meinen innigaten Dank 
abzustatten; indem ich dieses Mittel allen 
derart Krankea nur anrathen kann, bin mit 
Hochachtung V ln zen z  M ecsery

Bezirks-Notiir u. Gruudbesitzer 
Wradist in Ungarn 29. Marz 1867.

Paryż
1867.

Londyn 
1862.■ Wiedeń

j w b J  I
Y a j o d p o w  " i n l e j s z y

Podarunek na kolędę!
z przedmiotów na tegorocznych w y sta 
wach najw yższem i medalami odzna

czonych 2j30 27-200

Marony w łoskie. 
Jabłka tyrolskie. 

Rodzenkl z Malagi. 
Migdały w łapkach. 

Orzechy tureckie,
okrągłe i dlngie.

Daktyle wybierane. 
Groch cukrowy, su szony. 

K awior astrachański,r
Śledzie wędzone R

J. F. KLEINA wdo wy
2946 w e L w ow ie  232. m. 1—6

Jako hodownik ow iec osiadłem
w e L w o w i e .

Szanownych panów posia daczy ziem
skich, którzyby mi kierówoictwo nad 
swemi owczrtrniami powierzyć zechcieli 
upraszam, aby w jak najkrótszym cza

sie mnię uwiadomić raczyli. Wszelkie 
listy proszę przesłać pod adresem : »Gu- 
s ta w  Seyfa r th* ,  ulica Sw. Jariska, 
nr. 42^V4 T. Nawrocki,
2887 3—3  hodownik owiec.

PARYZKIE BIŹDTERJE
w stylu

Pierre de Strasse
w złocie i srebrze, zadziwiająco tanie, 
cak dalece, źe cena nie dorównywa po
łowie kosztów opracowania prawdziwych 
brylantów — u optyka 2793 4 ~
M. B O S K O W IT Z A  we Lwowie,

przy placu Marjackim.

Słabości piersiowe.

H

Postrzeżenia najznakomitszych lekarzy 
pozwalają uważać ten środek specyficzny 
jako najskuteczniejszy n a  s u c h o t y ,  s ł a 
b o ś c i  p ł u c  i n a c z y ń  o d d e c h o 
w y c h .  Jest to wyborny środek na up o r
czywy k a s z e l ,  g r y p ę ,  a s t m ę  i na 
s ł a b o ś c i  n a e z y  ń p o m i o t  r z a  y c h  
p ł u c  ( b r o n c  h i t e s ) ,  Uspakaja k a 
s z e l ;  pod jego wpływam p o t n i e n i a  
s t a j e  i chorzy szybko powracają do 

uożądanego zdrowia, Każdy flakonik opa
trzony jest podpisem: , Grimault et Cie.u

Dostać można: we L w o w i e  w apte
kach pp. Z. Huk era, Berlinera i P. Mi- 
kolascha; w Krakowie w aptece p, Bru
nona Miczyńskiego i w aptece p. Redyka, 
w Poznaniu w aptekach pp* dr. Mankewi- 
cza i E lsnera ; w Brodach w aptece p. 
Franzos; we Wiedniu w składach materja- 
łów aptecznych pp. Kabe i Koder. 2821 8-24

3P. G R IM A U L T  łiGIe apte karływ  PARYŻU
r r^ y  gotowane z usei tirzewa, rosnące

go w Peru, leczy szybko i niechybnie rze- 
rzączki najuporczyw sze 1 zastarzałe. 
Apteka Grimault et Oie. dla lekarzy, któ
rzy mają zwyczaj zapisywać balsam kop aj - 
wy, za pomocą k le is tośc i, przygotowuje 
pigułki z esseńcji M a t  i k o i balsamu ko- 
pajwy. Pigułki te, nietyłko że zawsze sku
tkują w najkrótszym czasie, ale nawet nie 
mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu ko- 
pajwy. 23^5 2—14

Każdy flakonik opatrzony jest podpi
sem : * Grimault et C ie .“

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Zygmunta Ruckera, B erlinera  i P i o 
tra Mikolascha; w Krakowie w aptece p. 
Brunona, Miczyńskiego i Redyka; W Brodach 
w aptece p. Franzosa; w Poznaniu w apt’ 
p. Elsnera i dra. Mankewicza\ we Wiedniu w 
składzie materjałów aptecznych pp. Raabego 
i RÓdera.

PREZERWATYWA
przeciw

chorobom sifilistycznym
i z niemi połączonym płciowym Dr. 
medycyny L e o. Doskonały środek 
ochronny do użytku zewnętrznego 
przeciw wszelkiej zarazie płciowej. 
Kosztuje jeden flakon z opieczęto
wanym przepisem użycia 2 złr. 50 < t.

Skład główny w aptece Adolfa 
B erl inera  w e L w o w i e .  2716 6*8

z MAGAZYNU SUKIEN
Keller 4  Alt,

Wien. Graben, N r o  3,
|t Stock, E cke der Karntnerstrasse.

Kompletny
UBIÓR ZIMOWY,

surdut watowany, spodnie i kamizelka,
złr. 24,

e l e g a n c k i
UBIÓR BALOWY,

frak czarny lub surdut salonowy, spodnie
i kamizelka,

złr. 24,
szczególniej dobre i piękne

SZLAFROKI
od złr, 8 do złr. 26.

Oprócz powyższych (pod gwaran
cją jednoroczną, obok śl śle rzetelnej 
usługi) są zawsze w zapasie zdumiewa
jąco tanio, wszelkie możliwe
przedmioty garderoby męzkiej.

ZAMÓWIKNIA z dołączeniem uależytości luli 
za przekazem pocztowym, podawszy rozmiary p ile r- 
s 1 i s t a n u ,  podobnież i w y s o k o ś c i  w k r o k u ,  
wykonują się jak. najspieszniej, i dołączą si<j w każ* 
dej’ posyłki k w i t  g w a r a n c y j n y  tego. iż su
knie nie przypadłe do upodobania, bez trudności
zamienione lub nn powrót przyjęte będą,

WZOKY JUATRk y j  do wybrania z nich po
dług życzenia, .dodaje $i^ na żądanie b e z p ł a t n i e .  
 W WYPOŻYCZALNI SUKfKN najtańsze warun
ki. W naszym dziale sukien przenoszuych, sprze
dają się o n e  zdumiewająco tanio.

PRZESTROGA. Nie tnamy wźadnei z 
prowincyj austrjaekich filij, potrzeba za
tem adresować Iiaty jedynie i wyłącznie :
Keller & Alt. Graben Nro. 3, Wien.

Ciasto piersiowe
z ziół alpejskich

w pastylkach,
wygotowywane ze świeżo wygniecione
go soku najpomocniejszych ziół a l p  e j  
s k i c h  S t y r j i ,  dla swego przyje
mnego smaku, jako też wybornej skute
czności, w krótkim czasie ogólne ?na- 

|  lazło upodobanie przeciw kaszlowi, 
krótkiemu oddechowi, chrypce, zafle- 
gmieniu piersi, bolowi gardła, kaszlowi 
kurczowemu i innym cierpieniom pier
siowym; służy także do odwilźnnia w 
zasychaniu gardła. 28)7 2 —6

Prawdziwego mażna tylko nabyć n 
IV. Grbalowitza, aptekarza „zum Mohren* 
am Mtirplatz w Gracu.

S k ła d  w e L w ow ie  w apteee p, 
Z ygm unta  R u k e ra  — w K ra k o w ie  u 
II. Koy, u p. aptekarz % F. B. M iczya- 
skiego, p. apt. W ik to ra  R e d y k a  — 
w  Białej u p. Józ .  Kraus.

W yborną, i p ow szech n ie  uznaną

1 1  tb: b s  i  i  ^  t
z tegorocznych zbiorów — z a le ca

Magazyn Rudolfa Schwarca
za fuut wiedeńskiej, 
czyli ciężkiej wagi,

(plac Katedralny 1. 25)
Sacasinski po złr. 4 et. 50
Kaisow „  * 5
Melange „ v 5
Mandarin  ̂ „ 9

Powyższe gatunki wyszczególniają się przy stosunkowo, nizkiej cenie 
p rz e w y b o rn y m  sm ak iem  i zapachem , 2955 1—1m. Próbki tych herbat udzielają się tak w miejscu, 

jak  i na prowincję bezpłatnie.

Na podarunki świąteczne! 
F A J K I  1 C Y f i A B S I C Z K I

w rozmaitych eleganckich kształtach,
ii porowego w ęgla drzewnego,

zrobione, posiadające tę własność, że paląc z takowych, nieprzyjemny smak 
pierwiastku tytoniowego, amoniak i t. p. głównie zaś bardzo szkodliwy zdro
wiu jad, zawarty w nikotynie, zupełnie ab*orbują, a właściwą przyjemność

w smaku przy kurzeniu tytoniu podnoszą.
Fabrykant LOUIS GLOKKE w Hesseu-Kassel, poleca owe fajki i cygar

niczki prócz eleganckiego wykonania, także i po najtańszych cenach tuzinami 
u pp. F. OPUCHLAKA i NITSCHA, pojedynczo u pp. J .  JASKÓLSKIEGO 
i H. et M. MULLERÓW we L w o w ie .  2944 2—4

Hajstosowfliejsie podarunki w wilię Bożego Narodzenia i n a Nowy Rok
Ku ochronie i wzmocnieniu ócz

MEDALE z r. 1867.

Uts
[lamdwhthm___
t G fS E L L S C H A F r  WttUllG OEMJWei8or

służą j-ik najlepin’ moje, na to^oroczaych wystawach przemysłowych odszezególnione 
pu ten tow e o k u la ry  do k onse rw ow an ia  wzroku, jakotoż moje rozmaite inue jak naj 
lepsze optyczne wyroby, które po nu ja iższych  cenach  fab ry czn y ch  en gros i en detai 
przedaje : Okulary i cwikiery (pince-nez) od I d o  3 złr.

„ inyisible 
H a w srebro lub złoto oprawne
Aparaty stereoskopowe z obrazkami 
Perspektywy podróżne i wojskowe 

n teatralne i dalowidze 
Mikroskopy i lupy

Laski z dalowidzami. metronomami (taktomierzami) i przyrządami grającemi (dzwonko- 
fiwemi; wszystkie gatunki wag, jako też wszelkie optyczne i mechaniczne wyroby, sprze
daję daleko taniej, aniżeli gdziekolwiek indziej. Również przyjmuję optyczne przedmioty 
w zamianę, a nieodpowiedni towsr zostanie każdej chwili wymieniany. Zamówienia z 
prowincji wysyłam za zaliczką pocztowa jak najspieszniej i najrzetelniej. 2721 8—i

W E I S B R ,
optyk w W lliD N lU , Karutneratrasse. Nro 40.

4
n 3 ;  6 
.  4 ,  8
.  Ig .  24 
» 6 „ 88 

1 „ 45

»
n
»
n
n
n

Przeciw

CH0B8B0IBTDŁEGII i ZARAZIE
najprzedniejszy w użyciu środek prezerwatywny

ces. król. koncesjonowany

Proszek Korneuburgski dła bydła.
dozwolony w cesarstwie aus t r j a c k  i,e ra , w królestwie p r u a k i e m  i w królestwie 
s as ki e r a ,  wyszczególniony medalem harnburgskim, londyńskim, paryzkim, mnicho- 

I wskim i wiedeńskim, używany w masztarniaeh JM. królowej angielskiej, JM. króla 
pruskiego, z najlepszym skutkiem i o 1 wielu już lat dostatecznie wypróbowany.

! U koni w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, braku ochoty do jadła, a 
szczególniej do utrzymania koni przy pobiera ciele i rzeżkości.

U b y d ła  rogatego przy podoju krwistym i odymaniu się; u krów, przy wydzie
laniu małej ilości lub złego mleka, (które się po użyciu "tego proszku niespo
dziewanie lepszem staje) przy cierpieniach płucowyeh, podczas cielenia się jest u- 

|życie tego proszku bardzo korzystnem — również słabowite cielęta przez używanie 
tego proszku znacznie się polepszają.

U ow iec  przeciw słabościom wątroby, zgailiżnie, przy wszystkich cierpie
niach żołądka, pochodzących z tegoż nieczynności.

Płyn uzdrawiający dla koni
(Bestitutions - F luid),

Franciszka Jana Kwizdy w K o m e u b u r g u .
Dla wszystkich krajów państwa aiistryackiego,po poprzedniera praktycznem z a 

stosow aniu i wypróbowaniu przez wys. c. k. austr.' władzę sanitarną zaszczycony wyłą
cznym przywilejem, nadto wyszczególniony medalem londyńskim, używany w stajniach dej 
Mości królowej angielskiej i Najj. króla pruskiego z najlepszym skutkiem, w urzędowej p r a 
ktyce Dr. Knauerta, nadweterynarza Jego Mości króla pruskiego, w zastarzałych sła
bościach, przeciw zapaleniom, tudzież od paraliżu w kłębach i krzyżach , przeciw ztrętwieniu 
‘'eipgóto, reumatyzmu, zwichnięciom, zatratowaniu kopyta i  ?. tL, utrzymuje konie przy największem 

zwet natężeniu aż do późnej starości w zdrowiu i rzeżkości, zapobiega trętwieniu nóg, i służy 
w szczególności do wzmocnienia sU przed, i po nadzwyczajnych trudach.

Także zaleca się płyn rzeczony jako środek pomocniczy w reumatyzmie, zw i- 
ehnieniu i t. p., co poświadczają z uznaniem: J. O. ks- R* Ancrsperg, hr, Schdn-
burg-Glancliau, hr. Augustyn Csako, hr. żienon C a r  ko. hr* ^prinzenstein, hr. Thun, 
pułkownik łlartmann etc.; W, Hleyer nad masztalerz i Id- Langwirthy nadw eteryuarz 
Jej Mości królowej angielskiej; dr. Knauert nad lek. koni Jego Mości króla 
pruskiego; dalej wiele oddziałów c. k. austrjackiej kawalerji Ud. itd.

Ma na składzie ;
we Lwowie : K onstan ty  Isk ie rsk i  ; apteka P io tra  M ikolascha , apteka A. nerł l-  
nera  apteka Zyg. R uckera  (dawniej Tomanka): w Krakowie u p. M- ^®wor-
nickiego w rynku gł. w kamienicy p , K i r c h m a j e r a i  p. Józefa  JałnL w ,ia lej p, 
Getwert, w Bielsku p. 8 .A . Stańko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski, v> Bóbrce p. 
Czarnik apt., w Brzeżanach p, Margulies, p* Dunikowski apt. i p.  ̂ J* ^adenhecht 
w Bełzie p. Hrymak, w Brodach p. Koś cieki, w Buczacz u p. Ker cel i i^drębski, w 
Czerniowcach p. E. 8 chnirch, w Dzikowie p. 8 . Bodziński, w Kołomyi p. M- Bolechower. 
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L w ó w  d. 16. grudnia.
Powtórzyło się w Izbie niższej Rady pań

stwa w piątek i sobotę ta sama scena, jaka od
była się d. 2. marca w sejmie naszym. J a k  
Morgenpost donosi, (patrz Przegląd polityczny)^ i 
tam pojawić się miał telegram o rozwiązaniu 
Rady państwa w razie przyjęcia rezolucji Per
gera. Wobec tej groźby większość Izby się co
fnęła, ale nie bez kompromisu. Przyjęła bowiem 
motywowany porządek dzienny, wyrażający niby 
to  samo, co rezolucja, t. j .  przyjęto łagodniej
szą żadnych skutków niewywołającą formę, nie- 
potrzebnjącą podania uchwały pod obradę Izby 
wyższej, coby było zwlekało a może i nienpo- 
dobniało całą ugodę, gdyż Izba wyższa byłaby 
niezawodnie rezolucję odrzuciła*

Prezydent Izby niższej nie dopuścił rezolucji 
Pergera do #obrad i głosowania w piątek, aby 
ministerstwu pozostawić czas do zapewnienia 
sobie większości przeciw niej. I zapewniono ją  
sobie, chociaż nie bez nsiłowań wielkich; za ku
lisami rzecz całą uło;.ono. Odrzucić wprost 
rezolucję Pergera było niepodobieństwem, bo 
toby znaczyło, iż Izba jest. przekonania, że 
Przedlitawia obowiązaną jest pokrywać resztę 
długu państwa, więc dr. Berger ułożył uzasa
dniony porządek dzienny następującej treści: 

„Zważywszy, że ugoda z Węgrami o dług pań
stwowy z samej istoty swej, niema na celu dla krajów 
przedlitawskich stanowić przyjęcia zobowiązań pra
wnych, dawniej nieistniejących wobec wierzycieli pań
stwa, a więc niema i potrzeby w formie rezolucji wy
powiadać tego zdania, z żadnej strony niezaprzeczane- 
go, — Izba pomija rezolucję Pergera przejściem do po
rządku dziennego*

W iększość Izby przyjęła ten motywowany 
porządek dzienny, i tym sposobem wycofała się 
od starcia stanowczego z rządem, a przyjmując 
ugodę węgierską finansową, niby nie zwaliła re
sztę długu na Przedlitawię* Ale ugoda węgier
ska stanie się prawem obowiązującem, a moty
wowany porządek dzienny pozostanie tylko jako 
pamiątka w protokołach, i ani do Izby wyższej 
ani do sankcji cesarskiej nie pójdzie.

Istotnie podziwiać potrzeba zręczność pra
w niczą , która z tak jasnej ngody  ̂węgierskiej 
wypowiada niezobowiązanie Przedlitawii do o- 
płacania reszty długn państwa, i to tak jasnego 
niezobowjązania, że nawet konstatować go nie ma 
potrzeby 1

Wszystko to zaś ma słnżyć jedynie do za
słonięcia Rady państwa na dziś, od zarzutu wy
borców, iż przecięźono ich lekkomyślnie, a na

(przyszłość, od pretensji wierzycieli, gdyby ucbwa- 
ono w swoim czasie, iż Przedlitawia tylko pe

wną część reszty długa państwa przyjmuje na 
siebie, i wskutek tego pewną odpowiednią roczną 
kwotę na opłacanie procentów i umarzania wy
znacza , i jrdybyy tego powoda trzeba było wpro 
wadzić redukcję! Stanu zaś istotnego rzeczy ani
rezolucja by nie zmieniła, ani nie zmienia motywo
wany porządek dzienny.

Jak  posłowie nasi zachowali się przy gło
sowaniu, czy przyłączyli się do kompromisu le
wicy z ministerstwem, lub czy trwali przy re
zolucji i głosowali przeciw przejściu do porząd
ku nad nią, dotąd nie mamy wiadomości, gdyż 
telegramy nic o tem nie mówią, a dla zamieci 
śniegowych nie otrzymaliśmy ani wczorajszej 
wieczornej, ani dzisiejszej porannej poczty z 
Wiednia.

■ t... '.A*

Przegląd p o liiy c zD y .
A u a tr ja .  Czytamy w Morgenpost z dnia 14. 

b. m . : „Na wczorajszem posiedzenia zdarzył
się szczególny wypadek — o jakim nie tak 
łatwo usłyszeć można, w życiu któregobądź 
parlamentu.*

„Toczyły się dalej rozprawy nad ustawą o 
długn państwa. Usposobienie Izby było prawie 
to samo co i dui poprzednich. Pierwsi mowey 
większości, którzy wczoraj głos zabierali, wyra
żali się w ten sam sposób. Uznawali polityczną 
konieczność przyjęcia ustawy o długu państwa. 
Objawiali jednak obawy co się tyczy procento
wego ciężaru , który ma ponosić cała Przedlita
wia*  ̂Lecz i w tym względzie uspokojono się 
częściowo, gdy Herbst i minister finansów o- 
świadczyli, że pomimo ugody, Przedlitawia nie 
będzie potrzebowała brać na siebie dalszych 
prawnych zobowiązań w obec wierzycieli pań
stwa. Mówiąc krótko, w Izbie panowała ta 
sama opinia, której myśmy zawsze bronili, a 
kwestja bankructwa, poruszona przez mniejszość 
zdawała się być szczęśliwie usuniętą.

Nagle zmieniła się sytuacja. Zaledwie p. 
Kuranda ukończył wczoraj wśród hucznych o- 
klasków, swój obraz nieszczęścia, jakie  mogłoby 
n a s tą p i  wskutek bankructwa państwa, gdy 
wtem podniósł gj© poseł P e r g e r i wniósł re 
zolucję, która dość jasno przewiduje bankrnctwo 
państwa. Wniosek gadatliwego adwokata nie 
miał w sobie nic nadzwyczajnego. Lecz teraz 
nadeszła rzecz przestraszająca. Prezydent trzy
mając się przepisów regulaminu, podaje wniosek 
do poparcia — i większość Izby, cała prawica, 
część centrum i lewicy podnoszą się z a  w n i o -  
8 k i  e m.

*Parę chwil zdawała się być Izba zastraszo
swą Własną czynnością --- potem nastąpił tak 

gwarny bezład, jakiego nie pamiętamy w sali 
naszego parlamentu* Wszyscy posłowie zerwali 
81 ? 2 miejsc swoich, zwracali się do sąsiadów z
głośnemi słowami i gwałtowną mimiką i podzie
lili się nareszcie na grupy, w których prowa
dzono namiętne narady stronnictw. Jednak wszel
kie prawdopodobieństwo przemawiało za zmia
ną opinii Izby, i zdawało się jakoby było wcale 
możebnem zaimprowizowane oświadczenie ban
kructwa państwa. Szczęściem wuiosek Pergera 
me p rz y s s a ł  tak prędko pod rozprawy, ponie

waż właśnie przemawiał poseł Ryger, który mó
wiąc przez półtorej godziny, dał stronnictwom 
czas zebrać się i opamiętać.

„W chw ili , kiedy licznie poparto wniosek 
Pergera, pan B e c k e  znajdował się na ławie 
ministrów. Łatwo zrozumieć, że minister zląkł 
się nie mało, i niezwłocznie wysłał posłańca do 
znajdującego się w Izbie panów kanclerza pań- j 
stwa. W parę minut pojawił się w Izbie po
selskiej p. Beust, na którego twarzy można by
ło dostrzedz znaczną irytację.

„Tymczasem w sali agitacja i wzburzenie 
osiągnęły najwyższy szczebel. Polacy agitowa
li za wnioskiem Pergera, poniewaś wedłng ich 
przekonania, takowy nie wpływał na ugodę. 
Skene obrabiał w ten sam sposób Tyrolczyków 
i delegatów z Bukowiny. Na lewicy było for
malne posiedzenie klubu, gdzie Herbst oświad
czał się za odrzuceniem wnioskn Pergera, pod
czas gdy Schindler i inni zaręczali ze swej 
strony, że w razie głosowania poprą wniosek.

„Pan kanclerz wmieszał się między posłów, 
rozbierał im niebezpieczeństwa takiego poryw
czego postanowienia, powtarzał zapewnienia mi
nistra finansów, że Przedlitawia nie weźmie 
dalszych zobowiązań wobec wierzycieli pań 
stwa i t. d.

„Aby mieć cały obraz, trzeba sobie przed
stawić, że poseł Ryger przez cały ten czas mó
wił ciągle, że dzwonek prezydenta nie mógł 
zaprowadzić porządku, i że tych parę słów, 
które można było od mówcy usłyszeć, doma
gało się redukcji procentów.

„Tymczasem z giełdy nadeszła wiadomość do 
sali obrad, że papiery państwa spadły znacznie 
wskutek wypadku w Izbie poselskiej. Wpra
wdzie wieść ta okazała się być później przesa
dzoną, lecz mimo to zawsze dał się czuć nieja
ki spadek papierów.

„Inny epizod jest niemałego znaczenia. Kan
clerz państwa otrzymał telegram , którego pan 
Beust użył niezwłocznie do pisemnego wypraco
wania. Telegram ten mieścił w sobie nic in
nego, jak  tylko rozkaz cesarski, a b y  r o z w i ą 
z a ć  R a d ę  p a ń s t w a ,  jeźliby ona przyjęła 
wniosek Pergera. — Na szczęście przywódcom 
lewicy ndało się przekonać większość o potrze
bie postawienia wniosku odraczającego. Wnio
sek P e r g e r a  wraz z rezolucjami większości i 
mniejszości, przyjdzie dopiero dziś pod obrady. 
W ten sposób ukończyła się ta scena dram aty
czna, i spodziewamy się że się więcej nie po
wtórzyw.

Czytamy w wiedeńskiej Debacie: „Słychać z 
pewnością, że zapadło już stanowcze postano
wienie co  d o  o d r o c z e n i a  R a d y  p a ń 
s t w a ,  i że odroczenie to nastąpi d. 21. b. m. 
Przedtem jeszcze rząd zawiadomi Radę państwa
0 sankcjonowaniu ustaw konstytucyjnych i usta
wy o finansowej ugodzie z Węgrami. Nie wia
domo dotychczas, jak  długo ma trwać odrocze
nie, i kiedy zbiorą się sejmy i delegacje. W ko
łach poselskich utwierdza się mniemanie, że Ra
da państwa ma obradować jednocześnie z dele
gacjami. Mniemanie to nie znalazło jednak do
tychczas jeszcze wyrazu w uchwale żadnego 
klubn lub stronnictwa, a więc i rząd nie brał 
jeszcze tej kwestji pod rozwagę.*

„P. Beust zajmuje się w tej chwili na serjo 
sprawą utworzenia ministerstwa przedlitawskie- 
gc, bo skoro sankcjonowaną będzie ustawa o de
legacjach, naówczas ministerstwo państwowe bę
dzie mnsiało ustąpić od kierownictwa spraw, ty
czących się wyłącznie krajów niewęgierskich. 
Mianowanie ministerstwa przedlitawskiego nastą
pi tedy podczas odroczenia Rady państwa, jeżeli 
nie wcześniej*.

F ra n c ja .  UEtendard rozbierając zieloną 
księgę włoską,  ̂m ów i: „Rouber musiał doznać 
zdziwienia, dowiedziawszy się, iż zrobiouo uży
tek z jego poufnych zwierzeń, których dokła- 
duość podpadałaby jeszcze zbadaniu. Podobne 
postępowanie sprzeciwia się tradycjom przyzwoi
tości dyplomatyczne}. “

W Paryża spodziewali się, że na tajnej ra 
dzie zapadły 4nia 11. b. m. ostateczne postano
wienia w sprawie reorganizacji armji. Prawdo- 
pod bnie sprawozdanie z finansowego położenia
1 projekt budżetu ua rok 1868 będą gotowe do
piero w pierwszei połowie sfycznia.

Londyński Times żąda, aby Anglja na przy
padek ponownego zaproszenia do wzięcia udziału 
w konferencji, odmówiła stanowczo, gdyż po o- 
świadczeniu Roubera wszelka chęć pośrednicze
nia mocarstw byłaby zupełnie bezowocną.

Półnr^edowy berliński korespondent piszeV   _ f _
do Borsenhalle, że zapewnienia Gazety Kotońskiej, 
jakoby Anglia ułatwiała zebrauie się takiej kon
ferencji, na której wystąpiliby tylko ambasado- 
rowie, jest nieprawdopodobną, gdyż Francja z a 
jęła tak jasne stanowisko, że wszelkie rozprawy, 
nie zajmujące się utrwaleniem świeckiej w ła
dzy papieia, byłyby próżną ntratą czasu. Anglia 
zaś nie myśli zajmować się podobnego rodzaju
rozprawami.

4 -i. «*■ > .4. MA.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 12. grudnia.

& Domysły, o których w poprzednim liście 
Upominałem, że plan kampanii i postępowanie 
Izby wyższej rajebsratn wiedeńskiego w spra
wie konstytucyjnej (gdzie szło o popsucie szy
ków autonomi8tora przez skoszlawienie $. 11,
lit. iy k) były obrachowane a priori, nabierają 
cechę podobieństwa — a może nawet więcej jak  
podobieństwa do prawdy. Proste zestawienie fa
któw wystarczy do zorjentowania się dla tych, 
którzy zbierają swe myśli w kupę.

Oto wiemy z referatu ob rad , które się to
czyły w komisji konstytucyjnej Izby niższej, że 
p. Beust nie znalazł na usprawiedliwienie swej

roli biernej w Izbie panów jak  raz, i że nie był 
pewnym czy większości parlamentarnej tak bar
dzo chodzi o utrzymanie swej uchwały, a po- 
wtóre, i że właśnie wtedy, kiedy komisja Izby 
wyższej obradowała nad prawami zasadniczemi, 
p. kanclerz musiał, czy chciał być przytomnym 
na posiedzeniu Izby niższej, że więc nie mógł 
wpłynąć na postanowienie komisji lordów au- 
strjackich, w myśl uchwały rajchsratowej, — 
To jedno.

Teraz mamy przed oczyma, jak  to mówią, 
czarne na bialem, sprawozdanie tej samej ko
misji Izby wyższej, która ma referować w tym 
samym przedmiocie, przed temsamem zgroma
dzeniem, co pierwej, i które się o rzeczy tej 
wyraża mniej więcej w ten sposób : Chociaż
komisja zdania swego nie zmieniła, jednak dla 
wyższych względów i dla uwydatnienia harmo
nii między obu Izbami, akceptuje zmiany w u- 
stawach zasadniczych, przez Izbę niższą poczy
nione, i poleca przyjęcie tych modyfikacyj.

Wprzódy, t. j. wśród pierwotnych obrad 
nad ustawami zasadniczemi, komisja Izby panów 
była utwierdzoną w swych zapatrywaniach się i 
popartą przez osoby rządowe, które b y ł y  p r z y 
t o m n e  przy obradach (durch die in der Commis• 
sion anwesenden Organe der Regi rung unterstutzt).

Dziś powiada raport kon isji , cofniętą nam 
została ta pomoc rządu , ( la tego stawiamy 
wniosek i t. d. — To drngie.

Chcąc wszystko pogodzie, i wszystkim do
godzić, (jak się to teraz pozornie praktyknje w 
kołach rządowych) trzeba chyba przypuścić, że 
ci co figurowali w komisji Izby panów, i ją  
imieniem rządu wspierali, b; Ii jacyś fałszywi 
Dymitrowie, albo jacyś rządowi zeloci, których mi
nister naczelny do akcji rządowej nie upoważnił.

Debata jeueralna w kwestji finansowo-tran- 
zakcyjnej skończona, i rozpoczęto specjalną.

Ministrowie Becke i Bem t zabierali głos.
Minister finansów długo nadzwyczajnie mó

wił, a kwestji głównej, co 8 ę stanie z tak ko
losalną sumą, którą tytułem dłngó w państwa 
zwalono na jedną część monarchii’ wcale nie 
rozświecił.

Z ogólników nic nie znaczących, (do jakich 
zaliczyć można potrzebę zredukowania dni świą
tecznych, konieczność powiększenia produkcji i 
podniesienia gospodarstwa narodowego ltd.) wszy
stko cytował na serjo minister, jako  lekarstwo 
na suchoty finansowe, wysnuć można było tyle, 
że p. Beeke ani myśli o jakichś nowych środ
kach ekonomicznych, tylko trzyma się starej, 
wycieńczającej metody fiskalnej, nakładania po
datków na Kark  cierpliwych; do Węgrów bo
wiem takich eksperymentów biurokratycznej szko
ły dziś już zastosować nie podobna. Wspomniał 
o różnych gałęziach przemysłu, jako to fabry
kację enkrn, piwa, wódki, w tym duebu, że tu 
jeszcze producenci płacą za mało. * Autonomię 
także wziął pan Becke pod swoją opiekę i po
kazał, jakby się dało z niej, a właściwie z tej 
nomenklatury, w zasadzie [im Princip) przyznanej, 
skorzystać. Oto powiadał pobór podatków dużo 
kosztuje. — Autonomia krajowa mogłaby nam 
przyjść w pomoc, dostarczając honorowych egze
kutorów podatków .... zapewnie za kaucją bez- 
procento wą.

Pan Benst miał pole wdzięczniejsze do
popisu.

Tyle nagrzeszono przed nim, tak niepolity
cznie postępowano sobie z Węgrami przez lat 
prawie 20, nie mając siły do wtłoczenia im na 
kark autokratycznych zachcianek, tak katastrofa 
królowogrodzka widocznie przeważyła szalę na 
stronę Węgrów, że ten, który przyszedł do 
władzy i zawarł imieniem korony choćby naju
ciążliwszą ugodę z Węgrami, ezyby nim był p. 
Beust, czy kto inny — z łatwością rachować 
może na absolutorium w Austrji szczególnie ze 
strony takiej instytucji, którą on sam zrestau- 
rował. —

Mowa musiała mieć powodzenie już z sa 
mego zbiegu okoliczności, a prócz tego była u- 
łożoną z dyplomatyczną zręcznością. P. Beust 
nie powiedział nic nowego, ale dobrze uszyko
wał stare rzeczy i przedstawił je  ad oculos. Szcze
gólnie dwa ustępy w mowie p. kanclerza zasłu
gują na uwagę, odźwierzciadiają bowiem myśl 
rządową i okazują, jaką  wagę mają i miały w 
ochach rządu stosunki realne, i jak  się z niemi 
rząd liczyć musiał.

Najprzód — powiada p. Beust, że znalazł 
w Austrji taki brak zaufania w intencje rządo
w e, takie podsuwanie rządowi motywów nieu
sprawiedliwionych w każdej rzeczy, że ztąd na
brał przekonania, iż rząd anstrjacki potrzebuje 
aparatu konstytucyjnego bardziej jak  każdy in
ny rząd, gdyż tn potrzebna trybuna. Widzimy 
więc, że mu formy konstytucyjne są potrzebne, 
bo wpływają korzystnie na sprawę zagranicy, 
a w domu nie szkodzą. Pan Reust przy apa
racie sztucznie skonstruowanym robić może co 
c h c e , a jednak wydaje s i ę , jakoby czynności 
jego były zależne od prawdziwego wotom pra
wdziwej większości Indów Austrji.

Drugie: Tłumacząc się z zarzutu, że konce
sje dane Węgrom są za obszerne, powiedział 
otwarcie: „Przywrócenie zupełne konstytucji w ę
gierskiej było alfą i omegą nkł&dów. Tu ta r
gować i urywać nie można było, ponieważ opór 
się koncentrował w jednej osobie, w osobie do- 
wódzcy niezaprzeczonego (nnbestrittenen Fiih- 
rers), tj. dowódzey,za którym szli wszyscy.* Po
kazuje s i ę , że nie elastyczność, ani też zabiegi 
magnatów węgierskich, o których tyle bałamu
cono, tylko koncentracja sił w jeden pnnkt, pod 
jedną kom endą, solidarność, nieopuszczanie za
sad zmusiły władzę centralną do przywrócenia 
konstytucji węgierskiej w całości.

Gdyby Węgrzy byli poszli za głosem ludzi 
szanowanych ale giętkich, jak  Apponyi, Secsen 
Sennyey, Mailath i t d . , nie byliby wyszli nigdy 
poza ramy dyplomu, wspólnego (uiemieckiego

mini*terjum i Rady państwa wiedeńskiej) w oby
dwu Izbach tak misternie złoż »nej, że jej nie 
brakowałoby jak  oficjalnej nazwy: rządowego 
aparatu konstytucyjnego. ^

Niezadługo zbierze się sejm w Kroaeji.
Niewiedzieć jeszcze, która partja będzie mia- 

ła większość, czy unioniści czy narodowcy. J e 
dni i drudzy ogłosili swój program. W każdym 
razie, czy jeden czy drogi bęozie zrealizowany, 
Kruacja i Sławonia nie pozazdroszczą żadnemu 
krajowi Austrji, który nie należy do korony św, 
Szczepana, tych swobód i tych praw autonomi
cznych, jakie im przyznać raczył — wiedeński 
aparat konstytucyjny, rajchsratem zwany.

P a r y i  d. I I .  grudnia.
(W ) W Paryżu rozprawy w Ciele prawodawczem 

o kwestii niemieckiej były nader ożywione, zaj
mujące i może jeszcze bardziej namiętne, niż 
poprzednie rozprawy o kwestji rzymskiej. Z ko
lei zabierali głos w imieniu opozycji pp. Gar- 
nier Pagćs, Emil Olliyier, Lanjainais i Gueroult, 
w imieniu rządu zaś odpowiadał p. Rouher.

Pan Thiers pomimo, że nie miał za
miaru zabierania głosu, roznamiętnił się do tego 
stopnia słowami pana 01liviera, w których mó
wca ten twierdził, iż polityka franenzka nie 
powinna mieć na celu Ii tylko widoków ego
istycznych, ale że Francja powinna być przy
kładem i świecznikiem wolności i postępu, że 
w wyrazach namiętnych i gwałtownych powstał 
przeciwko temn twierdzeniu i rozwinął swój 
systemat polityczny, oparty na zasadach równo
wagi europejskiej i przestrzeganie przedewszy 
stkiemi innetni względami interesów Francji. 
Zasady p. Thiersa są znane światu, gdyż słu
żyły one przez kilkadziesiąt lat za podstawę 
europejskiej polityki. Do jakich zaś reznltatów 
doprowadziła Francję polityka, oparta na tych 
zasadach, najlepiej dowodzą dzieje panowania 
Ludwika Filipa, podczas którego p. Thiers stał 
niejednokrotnie u steru rządu francuzkiego.

Mowy członków opozycji były świetne, i wy
powiadały wielkie prawdy, ilekroć mówcy kry 
tykowali postępowanie rządu cesarskiego w po- 
lityce zewnętrznej, i zarzucali mu niekonsekwen
cję, brak zasad i ciągłą sprzeczność z samym 
sobą, ale wszystkie one grzeszyły jedną słabą 
stroną, to jest brak im stanowczej konkluzji. 
Słuchając tych mów, dochodzi się logicznie do 
tego przekouania, *e opozycja wie dobrze, cze
go nie ebee w polityce zewnętrznej w ogóle, a 
w szczególności w sprawie niemieckiej, a lezpe-  
wnośeią nie wie dobrze czego chce Mimowol
nie nasuwa się pytanie, jakąby  też była polity 
ka Francji w kwestji niemieckiej, gd)by  rząd 
był w ręku opozycji, a odpowiedzi w wymo
wnych głosach trybunów opozycji na to pytanie 
znaleźć niepodobna. Trzobsby ją  chyba szukać 
w dziejach rzeczypospolitej fr»ncnzciej z r. 1848, 
a przyznać należy, że odpowiedź, którąby się w 
tych aziejach znalazło, nie wypadłaby na korzyść 
tycb, którzy dziś tak p ęknie krytykują politykę 
Napoleona. W kwestji włoskiej opozycja wypo
wiedziała jasno przez nsta p. Gncriult swoje 
zdanie, i na tem polu krytyka jej wywrze niewąt
pliwie wpływ niemały. Odpowiedź, którą w imie
nin rządu dał p. Rouher pod względem przyszłego 
zachowania s ę Francji w< bec wypadków, j ;k id  
mają miejsce w Niemczech, była niebem innem, 
jak  parafrazą wstępn mowy cesarskiej z d. 18. 
listopada, w której cesarz powiada, że Francja 
uznaje fakta spełnione w Niemczech, i nie bę 
dzie im przeszkadzać tak długo, dokąd honor i 
interesa jej nie zmuszą j ą  d»> teg*».“ Frazes ten 
jest tak elastyczny, że z łatwością da się on na
ciągnąć do wytłumaczenia i uzasadnienia ,n*j 
bardziej sprzecznych z sobą postanowień. Dccy 
zja oztatec?na pod względem tej okoliczności, 
kiedy rzeczywiście honor i interesa Francji zmn 
9zą ją  do stawienia przeszkód jedności niemie
ckiej, jest wyłącznie w rękn cesarza, p. Rouher 
wcale nie określił b] żej znaezenia tych słów, a  
ograniczył się na powtórzeniu ich, i w ogóle 
w mowie swej więcej mówił o Włoszech i robił 
namiętne zarzuty opozycji, a niżeli starał się o 
danie Izbie i krajowi wyjaśnienia stosunków 
Francji do jednoczących się pod egidą pruską 
N emiec. Oczywiście, że w końcu L b a  ogromną 
większością głosów (260 przeciw 23 przeszła) do 
porządku dziennego.

Ostatnie obrady francuzkiego Ciała p ra
wodawczego były powodem kilkn zaiść mię
dzy opozycją i rządową większością, Które gwał
townością swą,motna nawet powiedzieć nieprzy- 
zwoitośeią, dają miarę nienawiści, jaka  rozdzie 
la te stronnictwa, i mogą służyć do charaktery 
styki usposobienia umysłów. I  tak w chv*':ii, 
kiedy p. Rouher mówiąc nawiasowo o eksyrsu, 
wspomniał o mowach p. Favra z tego czasu, i 
twierdził, że były one zaebętą do oporu dla Me 
ksykanów, p. Favre powstali podniesionym gło
sem zawołał: „Moje mowy będą kiedyś stano
wiły moją sławę, ale wasze będą dla was bań- 
bą* gdyż nieustannie oszukiwaliście kraj i Izbę*. 
Ustęp ten jest dosłownie umieszczony w steno- 
graficznem sprawozdaniu Monitora, którego masa 
publiczności nie ma czasu c/.\tać, ale wykreślo
no go starannie z Comptt rendu ana!ytique, które 
umie9zezają inne d z ien u k i .— Następnie, kiedy p, 
Ronher mówił o zapale, z jakim ludność wyro
bnicza spotyka cesarza, p. Jules Favre zrobił 
mu uwagę, ż© zapał ten jest sztucznie wywoły* 
wany przez policję.

Nakoniec margrabia Kerćsuen mówiąc prze
ciw jedności włoskiej i niemieckiej, wystąpił 
przeciwko całej frauenzkiej liberalnej prasie i 
zarzucił jej sprzedajność i gotowość popierania 
zasad, najbardziej szkodliwych dla własnego kra
ju, za pieniądze. Odczytał on cały długi list z 
Berlina, w którym wymienione są cyfry oznacza
jące, sumy które p* Bismark jakoby w ypłac i ł  
rozmaitym dziennikom paryzkim za to, fcby po
pierały jego politykę. Chociaż żaden dziennik 
nie jest wyraźnie w* tym liście wymieniony, ale
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każdy jest w ten sposób określony ? że niepodo
bna nie domyślić się, o którym z nich jest mowa. 
Wedle listu który p. &ervógnen ( dczytał w Ciele 
prawodawczem Journal de Debsts, Opinion Natio- 
nale Sibcle i Liberte dostawały subwencję od Bis- 
marka w wysokości od 600.000 do 100.000 fran= 
ków. List ten, który był raczej aktem oskarże
nia, wywołał w Izbie gwałtowną burzę i obu
rzył zarówno lewicę jak  i większość.

Pp. Havin i Gueroult, który są jednocześnie 
deputowanymi i redaktorami dwóch z wymienio
nych w liście dzienników (Haąin redaguje Siecle 
a Gueroult Opin. Nat.) zaprotestowali w gwałto
wnych wyrazach przeciwko wiadomościom cyto
wanym drzez p. Keryeguen, i żądali, aby dowiódł 
swej potwarzy. Oczywiście, że prezes Ciała pra
wodawczego wezwał Izbę do (porządku i umiar
kowania, i dołożył wszelkich starań, aby cały 
ten wypadek zatrzeć,. Ale pp. Hayin i Gueroult 
pozwali p. Keryeguen przed sąd polubowny, zło
żony z prezesa Ciała prawodawczego, p. Schnej- 
der, jako super-arbitra, pp. J . Favre i Marie, j a 
ko arbitrów strony pozywającej, i dwóch sędziów, 
których ma v/ybrać p. Keryeguen.

W dzisiejszym Śiejclu pp, Havin i Gueroult 
umieścili swój pozew i zapowiadają, żę nie u- 
stąpią i dopóki sąd polubowny nie j orzecze, czy 
rzeczywiście byli oni zaprzedani Prusom, czy 
też p. Xerveguen jest prostym potwarcą. Nie 
wiadomo jeszcze jak  sobie postąpi ten ostatni, 
sądzę jednak, że sędziowie postareją się pogO' 
dzid strony w ten lub ów sposób. Oczywiście, 
że nie potrzebuję wam mówić, że p. Keryćguen 
jest legitymistą, i źe w owem oskarżeniu mógł 
rządzić się bardziej nienawiścią stronniczą prze
ciwko rewolucji, niż zamiłowaniem prawdy. Ale 
przed orzeczeniem sądu, trudno dojść do zdania 
pod względem tego w każdym razie brudnego 
skandalu, dla tego też powstrzymuję się od 
wszelkich w tym przedmiocie uwag.

Pojutrze toczyć się będzie proces adwokata 
Accolas, profesora medecvny,Naquet a, i je9zcze 
12tu mniej znanych osób, obwinionych o nale
żenie do tajnego rewolucyjnego sprzysiężenia. 
Bronić oskarżonych b ę d ą : J. Fayre i Crćmieux. 
Publiczność z gorączkową niecierpliwością i o- 
burzeniem oczekuje tego procesu, gdyż mniema 
j ą  ogólnie, że cała ta sprawa jest prowokowa
na przez policję w celu pozbycia się kilku wpły
wowych ęsobistości i przestraszeuia niezadowo
lonej młodzieży wyrobniczej i uczącej się. Spo
dziewają się w ięc , że wyrok sądu będzie bar
dzo surowy.

Nędza klasy robotniczej rośnie z dniem ka
żdym, gdyż drożyzna coraz większa, a ręko* 
dzielnie i fabryki z każdym dniem zmniejszają 
swą produkcję z powodu nieufności, jaka  panu
je  w stałość obecnego stanu rzeczy, i zmniejsze
nia zbytu wszelkich wyrobów. Wskutek tego 
smutnego stanu, wyrobnicy z kilku miast półno
cnych departamentów wysłali deputację do ce
sarza w celu obmyślenia wspólnie środków za
radczych przeciw nędzy. Deputację tę cesarz 
przyjmował dzisiaj na prywatnej andjencji, ale 
dotąd jeszcze nie w iadom o, jaki będzie wynik 
jej przedstawień. .

K r o n i k a .
— P rezy d ju m  c. k, nam ies tn ic tw a  pozwoliło re- 

dAkcji Gazety Narodowej ogłosić wezwanie do dstków 
dobrowolnych dla niesienia pomocy wracającym z nie
woli syberyjskiej rodakom naszym z Galicji, i pośredni
czyć w umieszczeniu ich w odpowiednich ich zdolnościom 
zatrudnieniach lub służbie; przy tem prezydjum namie
stnictwa zastrzega że z udzielaniem odpowiedniego 
wsparcia lub z pierwszem pomiesz ezeniem wracających 
% niewoli, a na najdalej z końcem lutego 1868, czynność 
ta redakcji Gazety Narodowej ma być uważaną za ukoń. 
czoną.

— O braz  Matejki. W skutek nabycia obrazu Ma
tejki „Upadek Polski14 przez Najj. Pana, ustało oezewi- 
śeie zobowiązanie, które artysta nasz wziął na siebie 
wobec austrjaekiego Towarzystwa sztuk pięknych co do 
wystawienia swego utworu w Wiedniu. Dowiadujemy 
się z Neue /K  Presse, że prezes tego Towarzystwa, ksią
żę August Sacbsen-Coburg-Gotha w imieniu wydziału 
zarządzającego, udał się do Najj. Pana z prośbą, aby 
„ten tak wsławiony obraz historyczny, zaraz po przy
wiezieniu go , z Paryża* mógł być wystawiony w au- 
fltrjackiem Towarzystwie sztuk pięknych*. Najj. Pan 
polecił, aby prośbie tej uczyniono zadość, skoro obraz 
przybędzie z Paryża. Neu fr .  Presse dodaje, źe nż do 
zamknięcia wystawy paryzkiej największy natłok wi
dzów zbierał się ciągle przed tym obrazem.

— D zienn ik  L w o w s k id o n o s i  o śmierci Grottgera, 
swego, jak go nazywa , ukochanego politycznego i oso
bistego przyjaciela*, a pomimo tego ukochania niema 
tyle taktu, jeżli już njet.uczucia przyzwoitości, aby tej 
tak smutnej wiadomości o śmierci Grottgera nie użył zara
zem jako tematu do gburowato wesołych żartów i wycie
czek. Gdyby Grottger wstał z grobu, to zdaje się iżby 
wyrzec mnsiał: „Boże zachowaj mnie od podobnych u- 
kochanych politycznych i osobistych przyjaciół“.

— G orlice  dnia 12. grudnia. ( Wybór posła sejmowego j) 
W okręgu wyborczym z mniejszych posiadłości dawnych 
powiatów: Gorlice-Bieez wybrany został dnia dzisiej
szego posłem na sejm krajowy, Stanisław Barszcz, wło
ścianin z Kopicy polskiej, wysłużony żołnierz.

Przebieg wyboru był następujący: przy lszem 
głosowaniu otrzymał p. dr. Andrzej Rydzowski 41 gło
sów, Stanisław Barszcz 28, a naczelnik pow. p. Błoń- 
óki 18; reszte głosów rozrzucono, a niektórzy wstrzy
mali się od głosowania; przy 2iem głosowaniu otrzy
mał p. Rydzowski 43, Barszcz 28, pan Błońki 26 gło
sów, a re9ztę znowu rozstrzelono; dopiero przy 3eiem 
ściślejszem na dr. Rydzowskiego i Barszczu głosowa
niu przerzucili się jakby na dany znak zbitym szere
giem naczelnikowsey wyborcy na stronę Barszczu i roz- 
strzygli wybór.

Niestety I wybór p. Stanisława Batszcza nie wy
daje nam się szczęśliwym, choćby już tylko dla tego,
że nie przyczyni on się do dobra kraju, bo wybrany 
nie posiada odpowiedniego wykształcenia i nie ma po
jęcia o powołaniu posłłu

ł  Znaczna c&ęśe wyborców włościan wyróżniała się 
mile i pocieszająco od nieufnej i upornej większości, i 
z wielką chęcią, ufnością i uznaniem ważności sprawy 
wyborczej poszli za współwyborcami duchownymi, i 
głosowali przez wszystkie trzy razy na dr, Rydzow
skiego. Byli to włościanie tylko z tych w s i , gdzie 
i księży na wyborców powybierano.

— Artyści f r ą n c u z c y  dają dziś pierwsze swoje 
przedstawienie w teatrze tutejszym, j .k donoszą rozle
pione po ulicach afisze.

— W ied eń  d. 13. grudnia. (Beseda i koncert słowiań
ski), Kierownictwo tutejszej moskiewsko-czeakiej Bese- 
dy porozlepiało dzisiaj po ulicach ogromne plakaty w 
językach: czeskim, moskiewskim, chorwackim, p o l 
s k i m ,  serbskim, słowieńskim, a wreszcie i w niemie
ckim, źe dnia 18go bież. mies. odbędzie się w sali 
,tGartenbAUgesellsehaft“ koncert słowiański. Już kil
ka razy poruszono w dziennikach polskich tendencje 
tego instytutu dziwacznego, zastąpionego najsilniej przez 
panslawistów czesko-moskiewskich. Do dnia dzisiejsze
go nie wiemy, co ta wiedeńska „Beseda* dla słowiań
szczyzny zdziałała. Wiadomo nam tylko tyle , że na 
koncertach słowiańskich, czyli jak w tekście polskim 
wyraźnie i właściwie stoi „na biesiadach** spijają mło
dzi apostołowie słowiańscy dosyć dreherowskiej cere- 
wizji, palą dosyć tytoniu i krzyczą w niebogłosy: »8ła- 
wa*! i Żywio*! — Jest w tem coś podobnego do bie
siady danej na cześć pielgrzymów w Sokolnikach.

Do uwydatnienia tych „uczt miłości braterskiej^ 
przyczyniać się zwykła obecność wysokich i uczonych 
redaktorów Strachopuda i Zarji sławiańskiej, tudzież Zu- 
hm /tu . Pan Fórchgott, kierownik śpiewu w ambasa
dzie moskiewskiej, przewodniczy śpiewakom i na be- 
sedach słowiańskich. Je s t  tu także i jeden c. k. urzę
dnik, który nosi nazwisko, a nawet jest blizkim kre
wnym jednego ?, galicyjskich pielgrzymów do moskiew- 
sko-słowiańskiej Mekki — i ten nie omieszkiwa za
szczycać besedę swoją obeci ością.

Dziwić to musi każdego Polaka, przebywającego 
we Wiedniu, że beseda ośmiela się publikować zapro
szenia nawet w języku polskim, jak gdyby kto z tu 
tejszych Polaków miał ochotę uczęszczać na te agapy 
słowiańskie i płacić 1 złr. 50 c. za wstęp — na rzecz 
propagandy, wręcz przeciwnej samodzielnemu kierun
kowi dncha narodowego

— W y k a z  listów zastawnych galicyjskiego Towa
rzystwa kredytowego przy 50tem ciągnieniu na dniu 
.14. grudnia 1867 r. w sumie 177.625 złr. w. %, wylo
sowanych, które od dnia 30. czerwca 1868 r. w imien
nej wartości gotowizną wypłacane będą.

Serja I. nr. 371, 428.
Serja II. nr. 542, 630, 734, 744.
Ser)a III. nr. G> 880 1182 2194 2860 3188 4245 4483 

5893 5897 6087 6482 6654 7384 7717 7745 7748 8106 8498 
8928 9621 9840 10249 10618 10711 11034 11105 M198 
11301 11482 11603 11620 11704 11714 11828 11917 12031 
12064 12093 12136 123*26 12419 12523 12614 12660 12689 
1*2745 12748 12990 12993 13159 13240 13421 13555 13655 
13818 13891 13907 13965 13993 14010 14046 14126 1419 

14373 14485 14496 14630 14861 14990 15037 15587 1'8)1 
15932 16032 16126 16169 16230 16299 16499 16598 16574 
16629 16744 17158 17373 17607 17672 17715 17730 17981 
18199 18263 18400 18412 18917 1912Ł 19147 19152 19164.

Serja IV. 3105 3226 3395 4015 4519 4523 4617 4750 
5043 5191 5310 5420 5636 5839 5896 6003 6073 6108 6269 
6294 6315 6405 6427 6463 6656 6729 6738 6748 6817 6993 
7028 7046 7051 7080 7144 7154 7255 7288 7294 1310 7390 
7476 7559 7680 7772.

Serja V. 575 999 1064 1290 1337 1364 1619 2320 2401 
2415 25"5 2698 2803 2976 3298 3601 3695 3919 4029 4036 
4091 4416 4604 4707 4708 4848 4939 5153 5722 6424 6534 
7102 7106 7287 7346 8260 8708 8850 8876 9078 9118 9311 
9328 9346 9914 9984.
10022 10084 10098 10195 10213 10286 10491 10935 l i  945
11020 11083 11307 11440 11501 11716 11852 12141 12203
12269 12441 12455 12504 12518 12611 12616 12641 12766
12857 12925 12962 13095 13297 13372 13506 13517 13542
13670 13950 13995 14047 14102 14220 14248 14435 14480
14495 14638 14669 14689 14702 14999 15026 15027 15063
15256 15318 15349 15422 15490 15593 15759 15798 15859
15990 16241 16266 16327 16393 16479 16487 16502 16521
16621 16665 16690 16747 16786 16816 16819 16823 18961
19398 19616 20045 20268 20856 21215 21255 21687.

Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
wzywa niniejszem posiadaczy powyższych listów zasta
wnych, aby się po wypłatę kapitała od dnia 30. czerw
ca 1868 począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we 
Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów 
zastawnych z oznaczonym dniem ustaje; gdyby więc 
kupony za dalszy cza^ wypłacone były, przy odbiera
niu kapitału odtrącone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać 
także będą powyższe listy zastawne, następujące domy 
handlowe: w Warszawie, Leopold Kronenberg; w Kra
kowie, F. J .  Kirchmajer; w Brodach, Halberstam i 
Nierenstein ; w Poznaniu, Maurycy i llartwig Mamroth; 
w Wiedniu, Kendler i spółka; w Pradze, Lippmann, sy 
nowie ; w Berlinie, Mendelsohn i sp ó łk a ; w Dreźnie, 
Michał Kaskel ; w Wrocławiu, IgDacy Leipziger i sp.; 
w Frankfurcie nad Menem, Bracia Bethmann.

We Lwowie dnia 14. grudnia 1867-

■

i

Z Izby sądowej.
{Dokończenie rozprawy ostatecznej o fałszerstwo banknotów) .

P r z e w o d n i c z ą c y  pokazuje Chlebowieckiemu 
banknoty, pokazywane mu już poprzednio w śledztwie, 
z których niektóre uznaje tenże za własnej roboty, inne 
zaś jako roboty Janiszzewskiego lub Buczmy ; w ogó
le widać niepewność w zeznaniu oskarżonego i ciągłą 
sprzeczność z zeznaniami, poezynionemi w śledztwie. 
Janiszewski nie uznaje żadnego banknota za swój wy
rób, do końca zaprzecza, jakoby należał do fabrykacji 
banknotów. Po odczytaniu sprawozdania komisji ban
ku narodowego wiedeńskiego, i świadectw co do kon- 
duity poprzedniej oskarżonych, wzywa przewodniczący 
pana zastępcę prokuratora do stawiania wniosku.

Z a s t .  p r o k .  Wedle aktów oskarżenia stoi p. 
Chlebowicki i p, Janiszewski pod zarzutem zbrodni 
fałszerstwa banknotów, p. Sobek i p. Magórski pod za
rzutem uczestnictwa w tej zbrodni, prócz tego p. Chle
bowicki i p. Magórski pod zarzutem zbrodni oszczer
stwa na p. Maksymiliana Buczmę.

P. Chlebowicki przyznał się tak w śledztwie, jak

i podczas ostatecznej rozprawy w styczniu b. r., i tak- | 
że w toku obecnie się toczącej rozprawy w zupełności 
do winy, że podrabiał fałszywe banknoty. Co do ilości 
tylko zmienia swe zeznania, gdyż w śledztwie przyznał 
się do 60, przy dzisiejszej zaś rozprawie tylko do 28. 
Sprzeczność tę tłumaczy tem, że przedstawiano mn w 
czasie śledztwa znaczną ilość banknotów, źe był już 
tem znudzony, źe sobie to lekceważył. Przyznawał on 
sie był do tych banknotów, które już w r. 1863 były 
przytrzymane, chociaż z aktów śledztwa wynika wyra
źnie, źe dopiero w roku 1864 zaczął fabrykować bank
noty. Zeznaje on dzisiaj, źe sfałszował sam 28, a wspól
nie z Janiszewskim 10 sztuk 5reńskowycb banknotów. 
Ponieważ zeznanie to oskarżonego przed sądem, popar
te je3t okolicznościami, źe oskarżony przytrzymany zo
stał przy zmianie fałszywego banknotu, źe się usiłował 
ratować ucieczką, że znaleziono przy rewizji w jego 
pomieszkaniu rekwizyta, przydatne do fabrykacji bank
notów, więc wnoszę, aby był na podstawie własnego 
zeznania, w myśl §. 264 post. kam., uznany za winne
go zbrodni fałszerstwa banknotów.

Co do drugiego zarzutu, ciężącego na p. Chlebo- 
wiekim, t. j. zarzutu oszczerstwa na Buczmę, to u- 
względniając, że wiele okoliczności mówi za winą Bu
czmy, wiele zaś zupełnie go exkulpaje, wątpliwość 
więc zachodzi, czyli Buczma należał do fabrykacji 
banknotów lub nie, wnoszę, aby sąd uznał na podsta
wie §. 2. ust, z d. 15. listop. 1867, że p. Chlebowicki 
nie jest winnym zbrodni oszczerstwa.

Przeciw oskarżonemu Janiszewskiemu są następu
jące poszlaki:

Najprzód zeznanie Ohłebowickiego, podług §. 140 
ust. post. karn. Aby poszlaka ta miał siłę dowodową, 
musi odpowiadać wymaganiom §. 171. Chlebowicki 
zmieniał tylekrotnie swe zeznania, to oskarżał, to od
woływał swe oskarżenia, podawał fakta, które sam po
tem uznał za zmyślone, źe mimowolnie nasuwa się wąt
pliwość, czyli można przyznać jego zeznaniom moe do
wodową.

Drugą poszlaką przeciw Janiszewskiemu i oraz tak
że przeciw Sobkowi, są zeznania świadków Izydoea i 
Ksawerego Minkiewiczów , którzy to świadkowie wi
dzieli ich chodzących w tym właśnie czasie, razem do 
lasku na Żelaznej wodzie. Zeznania Ksawerego Minkie
wicza, są z powodu poprzednio przezemnie wyłożonych 
uiewiaiogodne i dla tego wnosiłem, aby go nie zaprzy- 
sięgać, zeznania Izydora Minkiewicza wprawdzie za
przysiężone, lecz konduita iego nienajlepsza, karany był 
19 razy, nie mogą więc także stanowić dowodu.

Dalszą poszlaką są znalezione przy rewizji u Jani
szewskiego farby i papier woskowy. Farby jak po- 
wiada należą do jego brata, a papier wedle zeznania 
Chlebowieekiego, nieprzydatny do falsyfikatów i w 
części użyty jnż był do odrysowywania scen z powsta
nia. 1 ta więc poszlaka upada.

Co do współwiny Sobka, zo/.nali pp, Minkiewicze, 
że Sobek przyznawał się w czasie siedzenia w śledz
twie do fabrykacji banknotów, pan Izydor Minkiewicz 
był to nawet zaprzysiągł, ale pan Ksawery nie był w 
stanie potwierdzić tej okoliczności przy rozprawie, ze
znanie to więc nie może być uważane za prawnie udo
wodnione.

Nadmienić tu jeszcze muszę tę okoliczność, źe pp. 
Janiszewski i Sobek, równocześnie prawie już w ciągu 
śledztwa w rok po ich pierwszem przesłuchaniu, przy
taczali na swoją obronę, że Chlebowiecki oskarża ich 
tylko ze złości i zemsty za to, źe go ukarali za kra* 
dzież w sali gimnastycznej. Że dopiero w rok po pierw
szem przesłuchaniu przytaczają to na swoją obronę, 
tłumaczą oni t:m, źe dopiero wtenczas uwiadomiono 
ich, że Chlebowiecki jest ich oskarżycie lem, co zresztą 
i w aktach jest udowodnione.

Jakkolwiek się okazuje, że Janiszewski i Sobek 
brali jakiś udział w tej fabrykacji, niepodobna bowiem 
odmówić całkiem wiary zaznaniu pana Chlebowieckie- 
go, nie wystarcza to jednak do udowodnienia czynu, 
wnoszę więc, aby Wysoki sąd w myśl § 2. ustawy z 
dnia 15. Intego 1867 uznał, że pp. Janiszewski i Sobek 
nie są winnymi.

Co do Magórskiego nie mogę uważać ostatecznej 
rozprawy za prawnie przeprowadzoną. Prawo wymaga 
aby oskarżony był obecnym przy całym toku rozprawy, 
przy przesłuchaniu świadków. Magórski był wprawdzie 
przytomnym przy rozprawie w styczniu rb., w ciągu zaś 
dzisiejszej rozprawy nie można go uważać za przyto
mnego. Prawo wyszczególnia dwa tylko wypadki, w 
których rozprawa może być ukończoną w nieobecności 
oskarżonego, a to :  jest wypadek przewidziany w §. 
245 i 248 lit. o) ust kar. Żaden z tych wypadków miej
sca tu nie ma. Będąc jednakowoż związany uchwałą 
Wysokiego sądu, orzekającą przeprowadzenie rozprawy 
z Magórskim wnoszę, aby zważywszy, że przyznanie 
się Magórskiego przy pierwszem przesłuchania uczynio
ne, było w stanie gorączki, a pąnowie dr. Chądzyński 
i Bertlef zgadzają się na to, źe gorączka ta mogła była 
oddziaływać o tyle na jego umysł, że to co mówił, nie 
jest znpełnie wiarygodne, tembardziej, że on aam swe 
zeznanie później odwołał, zważywszy dalej, że oprócz 
zeznania Ohlebowieckiego niema przeciw Magórskiemn 
żadnych dowodów—aby sąd uznał, że Magórski nie jest 
winnym zbrodni fałszerstwa banknotów. Narzut co do 
oszczerstwa Buczmy upada z tych samych powodów, co 
u Chlebowieekiego.

Co do wymiaru kary, to na Chlebowieekiego wy
pada podług §, 106 ust. ,kara. kara od 10 do 20 lat 
ciężkiego więzienia. Okol iczności obciążających jego 
winę niesta żadnych, łagodzące zaś przyznanie się jego 
do winy, nienaganne dotychczas prowadzenie śię, i w 
części siedzenie przez dłuższy czas w śledztwie, ale w 
części tylko, gdyż głównie z jego winy sprawa tak dłu
go się wlekła, Wnoszę więc by sąd skazał go na 10 
lat ciężkiego więzienia.

0 roóca Cnlebo wieckiego, dr. S k a ł k o w s k i : 
Wina Chlebowiechiego niepodlega żadnej wątpliwości, 
sam się przyznał, a zeznanie to poparte towarzyszące- 
mi okolicznościami, powtórzył przy ostatecznej rozpra
wie. Chociaż zeznania jego różnią się co do ilości 
sfabrykowanych banknotów, to okoliczność ta nie sta- 
nowi co do wiay, mogłaby tylko mieć znaczenie co do 
wymiaru kary. Obrona ściąga sie tylko eo do wymia
ru kary.

Oprócz wymienionych przez pana prokuratora o- 
koliczności, łagodzących winę Chlebowieekiego, prze
mawia i to za nim, źe jest ofiarą lekkomyślności, po
łączonej z biedą, źe został do zbrodni namówionym
przez Janiszewskiego, że się przyznał do winy i powo

łał innych wreszcie, że siedzi już pófljifcwSrfca roku w 
więzieniu. Pan prokurator twierdzi, źe w części z w ła
snej winy: dla czego ? Namawiany przez Janiszewskie
go i Sobka, 1 znękany długim siedzeniem odwoływał 
swe zeznania. Kończę moją obronę, dodając źe Cnle- 
bowiecki jest jeszcze do poprawy, okazuje on żal 
szczery, zasługuje więc ze wszech miar na złagodzenie 
kary. Zanoszę więc prośbę, aby wysoki trybunał, w 
myśl §. 286 post. karn. ograniczył karę do najmniej
szego wymiaru, i przedłożył akta sądowi wyższemu w 
celu nadzwyczajnego złagodzenia kary.

Obrońca Janiszewskiego dr. Z m i n k o w s k i  
przystępuje do wniosku zastępcy ces. kr. prokaratora, 
przytacza jeszcze więcej dowodów.

Na uniewinnienie Janiszewskiego, jako to niemożli
wość fabrykowania banknotów w sali gimnastyczne i 
w obee uczniów, niemożliwość fabrykowania takowych 
w lasku na pniakach bez stósownych przyrządów wcza- 
sie słotnego roku 1864. i to w czasie zimowej i wio
sennej pory — nieprawdopodobność zeznań Ohlebo - 
wieckiego.

Obrońca Sobka, dr, Hilbricht, przystępuje do wnio
sku zastępcy prokuratora, wykazując na obronę Sobka 
niepewność zeznań Chlebowieekiego, który wymienił 
trzy miejsca gdzie Sobek miał mienlać banknoty. Żaden 
z wymienionych knpców nie miał w swej kasie od lat 
kilku fałszywych banknotów.

Dr. Freudenberg, obrońca Magórskiego, zgadza sie 
także z wnioskiem zastępcy prokuratora.

Sąd uznał Emila Chlebowieekiego winnym zbrodni 
fałszerstwa banknotów i skazał go na 5 lat ciężkiego 
więzienia. — Skazany założył rekurs. Co do Janiszew 
skiego, Sobka i Magórskiego, uznał sąd, że uie są win 
nymi zarzuconej im zbrodni, i kazał ich nwolnić.

{Rozprawa ostateczna o morderstwo z rabunkiem, na
dniu 4, i  5, grudnia.

Przewodniczący radca O r t y ń s k i ,  zastępca p r o 
kuratora L e w i c k i ,  obrońcy: dr. H o 1 z e r ł dr. p  0 
m i a a o w s k i .  Oskarżeni: Iwan i Huat L u b a s o 
w i e, i Iwan B i d i u c h, włościanie z pod Cieszanowa.

Dnia 12. kwietnia r. b. Hnat i Iwan Lubasowie 
podkopali się w nocy do karczmy w Łabędziu pod Lu* 
bacz* wem, i wynosili kufer karczmarza Wolfa Sambo- 
la. Zbudził się na to karczmarz i jego żona i ujrzeli 
złodzieja, wynoszącego knfer przez drzwi otwarte. 
Wtejże chwili przejeżdżał koło karczmy jakiś włościanin, 
co było (powodem, że złodzieje umknęli, zostawiwszy 
kufer. Karczmarz nie mógł poznać złoczyńców, przy 
pominą sobie tylko, że poprzedniego dnia było w k a r 
czmie dwóch ludzi podejrzanych.

W nocy z d, 16. na 17 kwietnia obaj Lubasowia 
zrobili wyprawę na karczmę w Laszkach , dobrawszy 
sobie za towarzysza Iwana Bidiucha. Podkopali się. 
Bidiuch został na straży pod oknami, a Lubasowie we 
szli do środka. Zbudzony karczmarz, Izaak Blumenfeld, 
ujrzał przed sobą człowieka, który natychmiast schwy 
cił go za gardło i dusił. Był to Hnat Lubas. Blumen- 
feld bronił się silnie i walcząc z przeciwnikiem zawlókł 
się z nim aż do sionki; tam było wejście do piwnicy, 
gdzie wpadli obydwaj, w ten sposób , że Hnat był na 
wierzchu a Blumenfeld pod spodem. Gdy się to dzia
ło, Iwan Lubas idąc za głosem, dostał się do tamtych 
dwóch pasujących się, a nie mogąc ich w ciemności 
rozróżnić, zamiast Blumenfelda pobił okropnie swego 
własnego towarzysza. Tymczasem udało się Blumen- 
feldowi i jego żonie wyjść z karczmy aby zawezwać 
na pomoc gajowego opodal mieszkającego, lec/, kar- 
czmarka wróciła niebawem do izby by bronić śpiącego 
tam dziecka. Zaledwie weszła, ugodzona w głowę 
ostrzem siekiery, padła bez zmysłów, krwią oblana. 
Rozbójnicy lękając sie, by karczmarz nie sprowadził po
mocy, uciekli nie nie zabrawszy do lasu. Ślady krwi 
okazywały, źe jeden musiał być raniony.

Karczmarka nmarła dnia 23. kwietnia, przesłucha
na przedtem sądownie, a rany jej U2nane były przez le
karzy za śmiertelne. Blumenfeld był tylko lekko 
ranny.

Dniem przedtem byli w karczmie jako też i w do 
mu gajowego obaj Lubasowie, co wznieciło przeciw nim 
podejrzenie. Zrobiono u nich przy pomocy żandarma 
rewizję, i znaleziono Hnata, okrytego świeżemi ranam i. 
Aresztowano więc obu braci, jako też Iwana Bidiucha, 
i wszyscy przyznali się niebawem. Lubasowie przyznali 
się także do kradzieży u Sambola.

Z a s t ę p c a  prokuratora wniósł karę śmierci na 
Iwana Lubasa, na Hnata 14 lat a na Bidiucha 12 lat 
ciężkiego więzienia. Sąd skazał Iwana Lubbsa ua k a 
rę śmierci przez powieszenie, Hnata na 12 lat, a Bidlu- 
cha na 10 lat ciężkiego więzienia. Wszyscy założyli 
rekurs.

Telegramy „Gazety Narodowej“.
Florencjo) d. 15. grudnia. Corre-

spondence italienne pisze: • Minister M enabrea
zażąda! w Paryżu wyjaśnień co do sposobu, w 
_aki Rouher w Ciele prawodawczem francuz- 
iiem wyraził się o królu włoskim, W  drugiej 
znów depeszy Menabrea konstatuje źe sytuacja 
zmieniła się w skutek oświadczeń Rouhera. 
Menabrea odmawia oraz wyjawienia głównych 
punktów, mogących sprowadzić zadawalniające 
rozwiązanie kwestji rzymskiej — dopokąd nie 
otrzyma wyjaśnień co do ostatecznych zamia
rów Francji. >

Peszt d. 15. grudnia. Na dzisiej-
szem posiedzeniu Izby poselskiej, miał minister 
Lonyay mowę, zamykającą rozprawy ogólne nad 
ustawą o długu państwa, poczem znaczną wię
kszością głosów przyjęto projekt tej ustawy, jako  
podstawę do rozpraw szczegółowych.

   —-- ' " ’ 1,1 1 , , l i, m >m pm. p ■■
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